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Wolność Polski w poezyi 
niemieckiej. 


iś, kiedy czelność 
i buta teatońska 
polskim dzieciom 
każe modlić się w 
języku niemiec- 
kim. a rodzicom 
za rzekome spro- 
wadzanie dziatwy 
z drogi obowiązku, odbiera prz, 
rodzone prawo opieki nad nią; 
kiedy głos uczciwy tu i owdzie 
tylko w niezależnej prasie nie- 
mieckiej nieśmiałym odzywa się 
protestem—w takiej chwili obłęd- 
nego ciemięzców zaślepienia przy- 
pomnieć warto, stanowisko 
zajął naród myślicich i poetów, te- 
go dumnego miana nawe: 
dny, wobec rozbioru Pols 
bohaterskiej lki o wolność 
e rząd pruski nigdy 
lę nie przestał upra- 
wiać najnikczemniejszej polityki 
względem polaków, ale naród nie- 
miecki zapat 


em tego były pełne za- 
pału i serdeczności przyjęcia, któ- 
re urządzano po m 
mieckich na cześć polaków, uda- 
jących się na emigracyę po upad- 
ku powstania listopadowego, a cze- 
go piękną po dziś dzień pamiąt 
są liczne artykuły i poezy 
nie inacześć ojczyzny n j 
czesnych niemieckich dziennikach 
i pismach ulotnych ogłaszane. 
Zastęp poetów, którzy niesz- 
częśliwym losom Pol. najpięk- 
niejsze pieśni swe poświęcali, tak 
był liczny, a wartość literacka 
tych klejnotów liryki tak znako- 
mita, że dziejopisarze poezyi nie- 
mieckiej ięcali im osobną 
rubrykę „Pieśni polskich (Polenlic- 
der), która, nawiasem powiedziaw. 
szy, Z biegiem czasu i ze zmia 
opinii publicznej coraz bardziej 
szczupleć poczęła, aż wreszcie 
znikła doszczętnie. Max Koch 
w swej znakomitej skądinąd „/łi- 
storyi memieckiego piśmiennickwa* 
zbywa „Pieśni polskie" parowier- 
szową wzmianką, zarzucając ich 
twórcom. polityczną krótko- 
wzroczność i brak zmysłu poli- 
tycznego. Osobliwe to stanowi 
zdziwić nas nie może; nie jest 
on bowiem lepszy ani gorszy od 
swych rodaków, którzy z gorli- 
wością, godną lepszej sprawy, po- 
wykupowali i zniszczyli wsz, 


kie Pieśni ginie oddzielnie wy- 
dawane. Kiedy piszący te słowa 
zwrócił się do jednego z lipskich 
antykwariatów z prośbą o wy- 
szukanie wyczerpanych Polenlie- 
der Gregoroviusa, odebrał odpo- 
wiedż, że książka ta została wprost 
wytępioną. 

Jednym z takich naówczas 
jeszcze licznych, zacnych niem- 
ców był ś. p. Ludwik Kurtzmann, 


mieszkający w r. 154 w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem, 
w Szymanowie pod  Rawiczem, 


patryota niemiecki, ale serdecz- 
nie naszej sprawie oddany, za co 
pod koniec życia musiał znosić 
liczne przykrości i kany. On 
to, zamierzając ogłosić w odziel- 
zbiorze pieśni polskie nie- 
kich poetów, omadził je 
przez dwadzieścia lat, po- 
czem cały ów bogaty zbiór, skła- 
dający się w znacznej części z od- 

i zgoła nieznanych 
ało rozpowszech- 
Dr. Celichow- 
skiemu, bibliotekarzowi Kórnic- 
kiemu. Jakie były dalsze losy tego 
zbioru — niestety niewiadomo. 
Już dziś wiele z owych Polskich 
pieśni, do niedawna tak rozpow- 
nionych, odnaleźć można i to 
kim trudem tylko w lwow- 
skich i krakowskich bibliotekach: 
znaczną ich część zgromadził i po- 
dał w polskiem tłomaczeniu w dwu 
tomach (Sambor 1591 i 1896) 
Gothilf Kohn, redaktor i wydaw- 
ca Roczników Samborskich, tłumacz 
wyboru po Adalberta Cha- 
U a ta wyszła p. t. 
w śwłefle niemieckiej poczyt 
i zawiera, oprócz rzeczy bardziej 
znanych, cały szereg utworów, wy- 
dobytych z roczników dawnych 
pism i wydawnictw, nieprzystęp- 
nych dla szerszego ogółu. Gote 
hilf Kohn położył wielką zasłu- 
gę opracowaniem tego cennego 
i ciekawego dzieła, a choć prze- 
kłady nie wszystkich tłomaczy, 
których do współpracownictwa po- 
wołał, stoją na wysokości zadania, 
nie mniej jednak spotykamy w ich 
szeregu tak chlubnie znane naz- 
j Mikołaj Bołoz - Anto- 
va Bartusówna, Se- 
ka, Jan Nepomu- 
i Henryk Merzbach. 
Większości przekładów doko: 
z chwalebną gorliwością, choć nie 
zawsze szczęśliwie, sam Kohn, ale 


T 
weryna Duc 
cen Kamiń 


ro 


usterki jego jako tłomacza nikną 
wobec drobiazgowegoi sumiennego 
opracowania książki, będącej bar- 
dzo ciekawym dokumentem do 
stosunków polsko-niemieckich. Za- 
wiera ona mnóstwo pozornie drob- 
nych, a w istocie arcyciekawych 
szczegółów, które dziś właśnie 
przypomniećby należało. 

Z poetów niemieckich, gro- 
madzących się pod sztandarem 
wolności Polski, Fryderyk Hebbel, 
nietylko, że mu się sprzeniewie- 
rzył, ale przeszedł do przeciwne- 
go obozu. W powszechnie zna- 
nej, pięknej balladzie, napisanej 
w r. 1841 p.t. „Polacy niechaj ży- 
jal“, poeta, przyłączając się do 
zgodnego chóru swych niemiec- 
kich kolegów po lutni, daje pod- 
niosły wyraz umiłowaniu polskiej 
sprawy. W wierszu tym, w Syl- 
westrową noc, w Hamburgu, w bie- 
siadnej sali, polak, „co chociaż 
młody, ma posiwiały włos*, nie mo- 
gąc znieść losu ojczyzny, w chwili, 
gdy z uderzeniem północy rozlega 
się ze wszech piersi okrzyk „Poła- 
cy niechaj żyją!* przebija się szty- 
letem. W ostanim czterowierszu 

oeta ostrzega swych wspólziom- 
ków przed losem Polski. A po 
latach dwudziestu, w r. 1861 ten 
sam Fryderyk Hebbel, już jako 
głośny poeta i dramaturg, w odzie 
zwróconej do króla pruskiego, 
Wilhelma I-go, z powodu zama- 
chu na jego życie w Badenie 
w 1861 s ąc "niebotycz- 
nie zasługi rzyszłego wskrzesi- 
ciela dawnej wielkości Niemiec”, — 
powiada: łużalcze narody chcą 
zachwiać budową, którą poczylują 
za zmurszałą, więci polacy podno- 
już swe Karyatydowe iby“. 
Tym razem Max Koch nie zarzu- 
by już Hebblowi krótkowzrocz- 
ności politycznej i braku prak- 
tycznego zmysłu. 

Rozmiary tego artykułu znie- 
walają mnie do ograniczenia przed- 
miotu i do zajęcia się wyłącznie 
liryką,z pominięciem dramatu oraz 
noweli i powieści, również naszej 
walce o wolność poświęconym. 
Z dzieł tych, mówiąc bez przesa- 
dy, możnaby utworzyć obszerną 
bibliotekę, w której, pomijając 
już utwory naszego Bronikowskie- 
go, znalazłyby się liczne a cenne 
prace rodowitych niemców, jak 
Gaudy, Harro .Harring, Messen- 
hauser, Seume, Zschokke i wielu 
innych. Niektórzy z nich szukali 
karyery wojskowej w pułkach 
rosyjskich, stojących załogą w Pol- 
sce i oni właśnie, na co szczegól- 
ną uwagę zwrócić należy, są naj- 
gorliwszymi rzecznika naszej 
sprawy, piętnując dosadnie krzyw- 
dzące nas gwałty i bezprawia. 


Nieraz się zdarza, że poeta 
niemiecki w swej polskiej pieśni 
nie spuszcza z oka niemieckich ce- 
lów i że, pomimo najgorętszych dla 
nas sympatyi, nie mogąc czuć 
i pisać, jak polak rodowity, tu 
i owdzie popełnia drobne niedo- 
kładności, których dla utrzymania 
kolorytu, nawet w polskim prze- 
kładzie nie należy prostować — 
ale są też w szeregu owych Po- 
lenlieder pieśni, pod któremi z du- 
mą podpisałby się każdy ze zna- 
komitych naszych poetów—z nich 
niewątpliwie najpiękniejsza— Ju- 
liusza Mosena: Die letzten sehn vom 
vierten Regiment, która znakomi- 
temu przekładowi J. N. Kamiń- 
skiego najwyższy tryumf zawdzię- 
cza, jest bowiem powszechnie 
uważaną za dzieło polskiego poety 
i niebrak jej w żadnym narodo- 
wym śpiewniku, tuż za Mazurkiem 
Dąbrowskiego, Boże coś Polske 
i Chórałem Ujejskiego. Kiedy nam 
stary, kurantowy zegar zadzwoni 
„Tysiąc walecznych opuszcza War- 
szawęć każdy z nas przysiądz go- 
tów, że ów znany nam od kolebki 
Marsz czwartaków,owa pieśń, z któ- 
rej męzką, śpiżową nutą bije bo- 


A tym- 
czasem napisał ją niemiec, olden- 
burczyk z rodu. 

Nie mniej piękny, 
nie tak popularny. j 
rzego Herwegh'a Śmierć trebi 
również podzwaniający, dzięki 
poemi przekładowi Adama 
pajgerta, naszą narodową nutą. 

Najwcześniejszym wierszem 
niemieckim, Polsce poświęconym, 
jest wiersz Chr. D. Schuberta 
(1739 1791), napisany w r. 1774, 
na w o pierwszym rozbiorze 
kraju; ostatnim—piękny wiersz 
Henryka Vierordta p. t. Micki 
wicz, napisany w r- 1890 z powo- 
du przeniesienia zwłok poety na 
Wawel. 

Jako najpopularniejszych au- 
torow Polskich pieśni wymienić na- 
leży: Juliusza Mosena (który swym 


Marszem Czwartaków dał hasło do 


uderzenia w ową strunę), Augusta 
hr. Platena-Hallermiinde, Emanu- 
ela Geibla, Gustawa Kinkla, Mi- 
kołaja Lenau'a, Jerzego Herwegha, 
Anastazyusza Griina (ks. Auer- 
sperga), Pawła Heysego, Gustawa 


Pfiżera, Ludwika Uhlanda, Fran- 
ciszka Grillparzera, Justyna Ker- 
nera, Gustawa Schwaba, Adolfa 
hr. Sehacka, Jozefa Krystyna ba- 
rona Zedlitza, wreszcie Annę 
Droste-Hiilshoff. 

Już rozbiory Polski i pow- 
stanie Kościuszkowskie odbiły się 
rozległem echem w poezyi nie- 
mieckiej, ale prawdziwem źród- 
łem natchnienia, które nie wysy- 
chało przez długie lata, stała się 
dla niej dopiero rewolucya listo- 
padowa i tytaniczne jej walki. 
Wszystkie nasze zwycięstwa i klę- 
ski zostały przez niemieckich 
poetów ogłoszone z tryumfem lub 
serdecznie opłakane; nawet wal- 
ka greków o niepodległość niema 
w poezyi niemieckiej tak pięk- 
nej karty, jaką nam serdeczną 
krwią i łzami zapisali germańscy 
pieśniarze. Rok 1546 jeszcze się 
u nich odzywa rozgłośnem echem, 
o wiele slabiej podzwania rok 
1863, a w ostatnią pobudkę radosną 
uderza odgłos uroczystości narodo- 
wej, związanej ze sprowadzeniem 
zwłok Mickiewicza na Wawel, 
w lipcu 1590 roku. 

G. Kohn, wydawca książki, 
„Polska w świetle niemieckiej poczyi* 
otrzymał w tym przedmiocie, 
między innemi, listy od Seweryny 
Duchińskiej, Stefana z Opatówka 
(Stefana_Gillera), Kornela Ujej- 
skiego i Teofila Lenartowicza. Do- 
wodzą one, że jeszcze przed 
piętnastu laty nie było śród 
nas tak wrogiego dla niemców 
nastroju i że jeszcze wierzono 
w możność porozumienia się z ni- 
mi. Tylko jeden Kornel Ujejski 
nie miał żadnych co do tego złu- 
dzeń i oto jego slowa: 

„Myśl wyśmienitą zebrania 
razem utworów tych dawniejszych 
poetów niemieckich, którzy obja- 
wiali swoje dla nas współczucie 
i braterstwo, wykonał pan z nie- 
małym trudem, świadczącym zasz- 
czytnie o Jego wytrwa W nas 
ta książka budz j 
ona ukłuciem g 
spanoszonego germanizmu, który 
nas gniecie * prześladuje“ 
nel Ujejskis Wygnanki pod Czort- 
kowem 6,11 1892 r.). 

Współe: a niemiec- 
ka niema nuty dla Polskich pieśni. 
Jeszcze w niej podzwaniają od- 
głosy tryumfalnych wrzasków, 
sławiących pogrom Francyi. Pycha 


i samochwalstwo do szczętu za- 
głuszyły nutę współczucia dla cu- 
dzej niedoli. Ale już tu i owdzie 
odzywają się nieśmiałe głosy pro- 
testu przeciw bombastycznej fra- 
zeologii. która tylko junkra pru 
skiego oszołomić może; w bele- 
trystyce niemieckiej pojawiło sie 
w ostatnich czasach parę utwo- 
rów, w których pomimo niezna- 
Jomości stosunków, przejawia się 
też uczucie najżywszej kunam sym- 
patyi; mnożące się z dniem każ- 
dym doskonale przekłady arcy- 
dzielnaszego piśmiennictwa wcześ- 
niej czy później muszą dokonać 
reszty. (iemnota z zacietrzewie- 
niem będą zniewolone do ustąpie- 
nia z drogi sprawiedliwości, — 
a zapowiedź lepszego jutra, gdzież 
zaświta przedewszystkiem, jeżeli 
nie w dziedzinie poezyi. Dzi- 
siejsze Poznańskie, stawiające 
dumny opór pruskiej bucie, może 
się stać kolebką duchowego odro- 
dzenia całych Niemiec, jak to już 
raz miało miejsce przed laty sześ- 
dziesięciu, a wtedy lirycy niemiec- 
cy przestroją swoje bardony i do- 
czekamy się być może nowej seryi 
Polskich pieśni. 


Władysław Nawrocki. 


Zamierzając zapoznać czytelników 
Świata z najpiękniejszemi pieśniami pol- 
skiemi, oddajemy. pierszeństwo mało u nas 
znanemu Jerzemu Herweghowi. 

Urodzony w d. 30 maja 1817 r. w Stutt- 
gardzie, uczęszczał do seminaryum teol 
gicznego w Tybindze; zmuszony do opu 
czenia księstwa wirtemberskiego, wyje 
chał do Szwajcaryi i tam ogłosił drukiem 
Poezye żywego człowieka; w r. 1542 odbył 
tryumfalną podróż po Niemczech, miał 
konferencyę z Fryderykiem Wilhelmem 
IV, obraził króla w liście otwartym, 
został z Prus wydalony, otrzymał oby- 
watelstwo szwajcarskie w Bazylei, 020- 
nit się, wiele podróżował, w r. 1849 z Pa- 
yża, na czele oddziału, złożonego Z ro- 
i otaików, urządził wyprawę partyzancką 
d Badenu, pobity pod Schopfeinem, lecz 
uratowany przez żonę, uszedł do Szwaj- 
caryi, przemieszkiwał naprzemiany w Pā- 
ryżu, Genewie, Zurychu, wreszcie od ro- 
ku 1566 w Baden-Baden, gdzie w d. 7 
kwietnia 187, r. życie zakończył. Oprócz 
wymienionego tomu poezyi, ogłosił jesz- 
eze drukiem Nowe wiersze oraz przekład 
zbiorowych dziel A. de Lamartinca w pię- 
ciu tomach. Byl celem szyderstw Heine- 
go, jak się z biegiem czasu okazało, naj- 
niesłuszniej. W głębi duszy Horweglia 
podzwaniają elegijne tony. Zagłusza je 
bojowa surma jego pieśni politycznych, 
alo nie na długo, gdyż odzywają się zno- 
wu i pozostają w pamięci na zawsze. 
Pi Herwegha tlomaczyli na język 
p Karol Brzozowski, Adam Pajgert 
i A. Kord. 
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PRZEŁOŻYŁ Z NIEMIECKIEGO 
ANTONI LANGE. 


Dźwięcznie nad Renem brzmia 
Ach, wczoraj ze po przez 
Jakże to w Niemczech, ja: 
Czarnem si 


w 


Bacz-—tak 


ję stało na Pana ż 


Aa 


ła pieśń pobudki — 
wiaty całe: 


tak krótki — 


e stało to, co bylo biale? 


Czemu oniemiat naraz chór spiewaków, 
Csemu tak głuche panuje mulczen 
Zjawił się, zniknął niby cień majak 


enie. 


czoraj prawem uznał Ren dla siebie — 
d: 


Czy slowem czaru jest wam słowo ksiecia, 
„e podlug woli dzień na noc przemieni? 
Serre-ż wam zaschtn od tego zaklęcia, 
Czci pozbawiony duch się nie rumieni? 


Zapomnieliścież mnożenia tablicy 
Wy. niezgłębione, wielkie myśliciele? 
Syońscy Renu nicy, 
Cudzej. wolności katy—dustciele?> 


Gdy cię nadzieja, niemiecki narod. 
Prze w złote jutro z twej ciemnicy kirów: 

Gdy jasną pr s w gwiazd korowodzie, 
Nie bądź parobkiem Sybiróu 0 


Waś! huczy burza, co w podmuchach nowych 
I twój dojrzały owoc s. drzewa straca: . * 
Nim barbarzyńców ręka tych lodowych 

W mrok rzuci smętne o promieniach słońca. 


Kwiatu, coś w domu zasiał, tego kwiatu 
Niechaj nie depcze Niemiec w cudzej ziemi: 
Nie, kalaj, mówię, swego majestatu 

W narodach które pragną być wolnemi, 


Samego siebie wytobywasz z cieniu 
I pragnie: wać s ie łańcuchy: 
Gotując razem drugiemiu plemieniu 


Jarzmo—i pchając w mroki jego duchy. 


zcze w walce dzikiej i haniebnej 
za włócznia z naszemi sstandary 
Sprawiedliwości zabić kwiat podniebny 

Dla_Równowagi poczwary? 


Biada nam zt ystyd dziki! 


tej wojny be 
na tej drodze sławy. 

wo wam, oTduntowniki, 

iej choragwi plugawej! 


Wołam: 
Hańba niemiec: 


Dy 


Polscy artyści za granicą. 
Kazimierz Dunin-Markiewicz. 


Artyści polscy szeroko rozsiani 
są po świecie. Niedawno jeszcze naj- 
świetniejszem ogniskiem sztuki pol- 
skiej była... stolica Bawuryi. Do dziś 
dnia mieszkają tam Brandt, Kowal- 
ski, Czachórski. W Paryżu, Rzymie, 
Berlinie i Wiedniu przebywali lub 
przebywają stale najznakomitsi pol- 
scy mistrzowie pendzla i dłuła. Je- 
den z młodszych przedstawicieli 
larstwa polskiego trafił aż do Irlan- 
dyi. Kazimierz Dunin-Markiewicz na- 
leży do artystów najmniej znanych 
może we własnej ojczyźnie; zagrani- 
cą zdobył sobie nie mało uznania. 
Przez dłuższy czas odbywał studya 
w Paryżu. I zaraz na wstępie 
ry spotkał go zaszczyt poważny: 
czy osiem lat temu otrzymał w Salo- 
nie paryskim mention honorable za 


autoportret w stroju oficera napo- ju empirowym. — Nietylko ładna, ale 


leońskiego. Obraz tri 
lkim rozmachem, 
tyka paryska odezwała 
o talencie młodego po- 
niej Markowicz 
rok występował w Sa- 
lonie pòl 
nowem dziełem. 

... Sześć lat temu 
wybraliśmy się z Mar- 
kiewiczem na na jak 
bal artystyczny. Skrom- 
na sala na Avenue du 
Maine, setki młodzieży 
obojga płci, po więk- 
szej części w kostyu- 
mach, yumach 

h, niż 


muzyką. Na 
ny, po kątach flirt zawzię 
skich artystek p 


rzedstawiła mię bar- dzie 


ktowany był i miła, i bardzo zdolna. Uczymy się 
ybredna kry- razem w Akademii Jullien'a. Irland- 
się pochłebnie ka, — pochodzi ze starej rodziny cel- 

tyckiej... Panna istotnie była 
bardzo interesująca... Rozma+ 
wialiśmy dość długo. — Czy 
pan tańczy? pyta po - chwit” 
młoda artystka. Spoj.załem 
na nią z pewnem wahaniem. 
Była wyższa odemnie więcej 
niż głowę. — Już wolę przy- 
prowadzić pani bardziej, od- 
powiedniego tancerza, |. zna- 
lazlszy w bufecie Markiewi- 
cza, przedstawiłem go pięk- 
nej pannie. Gdy zaczęli Do- 
stonować, wszyscy inni tan- 
cerze usunęli się na bok. Para 
była tak dorodnu, że budziła 
mimowolne zajęcie. Markie- 


Kaz. Dunin-Markies 


mów iśmiechów głuszyłsię niekiedy  wicz nie opuścił już swej tancerki na 
wdku sali wale nieustan- moment. Potem straciłem go z oczu. 


ty. Jednaz pol- W parę mi 


ęcy przyszedł mi powi 
że wysmukła irlandka jest je- 


dzo wysokiej, szczupłej pannie, w stro- go narzeczoną. Artystyczne małżeń- 


Prace Kazimierza Dunin-Markiewicza. 


Kazimierz Dunin: Mari 


wicz. Portret lorda Chief Justice of trland (irlanzzkieg 
ministra sprawiedliwości). 


Kazimierz Dunin-Markiowicz. Na jarmarku, 


stwo z początku mieszkało w Paryżu. Po kilku latach 
przenieśli się do Dublina, do stolicy „Zielonego Erynu* 
Tak tedy, poniekąd z mojej winy, ognisty syn Ukrai- 
ny przerzucony został do Irlandyi. Nieuskarża się wcale 
na swój los, bo w ojezyźnie żony zdobył sobie rzetelne 
uznanie i powodzenie. Maluje portrety najwyższych 
dostojników miejscowych, — między innymi lorda O'Brien 
of Kilonore, lorda Chief Justice of Irland i wielu in- 
nych lordów. Na wypoczynek odtwarza pełne poezyi kraj- 
obrazy irlandzkie, — płaszczyzny, poszyte zielenią nie- 
słychanej intensywności, bezmierne torfowiska, porosłe 
wrzosem, kamienne chaty, wapnem bielone, o słomianych 


dachach, stada owiec, pasące się na łąkach, u skraju któ- 
rych huczą fale Oceanu. 


— Zdawałoby 


mówi o Irlandyi Markiewicz — że 
Taka rozma 
jzażów i typów, taka mnogość legend i podań. 
nad wszysikiem góruje atmosfera bezgranicznego 
u i apatyi, lenistwa umysłowego i fizycznego. 
Skoro się tylko pojawi żywotniejszy, dzielniejszy ta- 
lent, wnet emigruje do Londynu, gdzie znajduje nierów- 
nie szersze pole działalności. Irlandya dopiero w ostatnich 
czasach budzi się do życia kulturalnego. Tymczasem je- 
dnak żywioł angielski ma znaczną przewa Dla ubogiej 
przeważnie ludności irlandzkiej, sztuka jest zbytkiem. Ar- 
tysta z trudnością tu wyżyć może, chyba że, jak jeden 
z moich kolegów — pół dnia rwie zęby, a drugie pół dnia 
maluje. Mnie wyjątkowo sprzyjało szczęście... 

Silna, pełna energii indywidualność polskiego mala- 
rza, dotychczas jednak opiera się zwycięzko tym niesz 
śliwym warunkom otoczenia. Od czasu do czasu zr 
odwiedza swą rodzinę, zamieszkałą w gub, Kijowskic 
a pobyt w ojczystych stronach niejednokrotnie 
wyobraźni tematy do większych kompozycyi. 


Pary 


kraj to wymarzony dla artysty i literata. 
tość p 


narzuca 


B. Zw 


Włodz. Perzyński. 


IL 


óż to pan autor taki za- 
myślony? Znajomych 
IE pan na ulicy nie po- 
znaje 
Porecki ł 


podniós 
szybko głowę. 

Wysoki, tęgi blondyn, w gru- 
bym paltocie, z podni ym do 
góry karakułowym kołnierzem, 
wyciągał ku niemu rękę, śmiejąc 
się dobrodusznie. 

— Bauman! 

O mało na szyję nie rzucił 
mu się z radości 

— Nie opuszcza mię moja 
dobra gwiazda—zawołałwesoło im- 
pertynenckim tonem. — Chodźmy 

Chwycił Baumana pod rę 
i gwałtownie pociągnął go 
sobą. 

— Co, dokąd? 
Bauman. — Ja spać idę. Jutro 
o ósmej muszę już być na no- 
gach, nie tak jak pan, woln, 
ptak.. Pan może sobie spać 
choćby do wieczor: 

— Dobrze, dobrze. 
mi pan to po kolac yi 

— Ja już dawno 
syi. 

— Taki opasi 


za 


opierał się 


Opowie 


jestem po 
kola 


burżuj 


pan, nigdy nie może być dość 
najedzony. Bo właściwie po 
Pan Bóg stworzył burżujów? 7 


by miał kto Jego dary spożyw: 

Bauman roześmiał się wesoło. 

— Ładnie mię 

— Ja pana nigdzie ni 
praszam 

1 przemocą 
sobą. 

— Dobrze — westchnął Bau- 
man, widząc, że się nie uwolni 
od Poreckiegoo—Ale da mi pan 
słowo, że nie będziemy siedzieli 
dłużej niż kwadrar 


Porecki dał mu słowo z wiel- 


ciągnął go za 


ką chęcią. Wiedział, że się ten 
kwadrans przedłuży do późna 
w noc, skoro tylko Bauman za- 


cznie mu się zwierzać ze swoich 
przygód miłosnyc h. Na tem w 
wie opierała się ich przyjaź! 
Bauman był p edstawicielem 
dnej z fabryk rosyjskich i z lite- 
raturą nie miał nie wspólnego. 
Ale uważał w: tkich literatów 
za głębokich znawców duszy ludz 
kiej i dlatego szukał ich towa- 
rzystwa. Po za interesami zaj 
mowały go dwie rzec kobiety 
stya życia zagrobowego. 
fiłby niemi zanudzić najcier- 
ago człowieka pod słońcem. 


Sławny Człowiek. 


POWIEŚĆ. 


Porecki żył z nim jednak. Zdo- 
był sobie w przekonaniu Bauma- 
na opinię wytrawnego psychologa 
i udzielał mu cennych wskazó- 
wek, jak należy usidlać serc 
kobiece. Wzamian za to Bau- 
man zapraszał go na kolacy 
i dość to po: ł mu nie- 


wielkich sum pieniędz 
zagrobowem ri 
bo cho 
żeń 


mawiali rzadziej, 
Porecki bez zastr; 
zgadzał się na nieśmiertel- 
ale ile razy ten temat po- 
zono, nie chciał pić piwa tyl- 


ko wino. Po za oczyma Bau- 
mana kpił i wyśmiewał się 
z niego, lecz mimo to 
z nim sympatyzował 

— Słowo daję, już pierw. 
dochod Bauman 


pan głowy. 
Kilka chwil szli w milczeniu, 
je się i pr ymując r 
pelusze. Gwałtowny w 
siekł im twar Bauman 
Porecki wymijał ostrożnie 
wody, które rnemi 

iły na chodnikach i 
przytem potrącał Baumana: 

- Nie mo- 
pan iść pro: 


tr 
sapal, 
uże 
taflami 

wej: 


-W wodę 
będę lazł? 
pan ma 
po kolan: 
panu w: 
jedno gdzi 
nogi staw 

Dobrnęli 
wreszcie do re- 
stauracyi. W sa- 
li niewiele już 
było osób. US 
dli przy s 
i Bauman, 
lony hygienista, 
niem 
jak Po- 
jeden po 
drugim wla} w 
siebiec: te 


i. Po- 
tem, jak zgło- 
dniały wilk, rzu- 
cił się na jed 
nie. Na przyj 
ciela mało zwra- 
cał uwagi i pół- 
słówkami odpo- 
wiadał na jego 
pytania 
Dopiero prz. 
czarnej kaw 
zwrócił się do 
Baumana: 


— Byłem dziś na próbie. 
— Aha, kiedyż pańska sztu- 
ka idzie? 


ą skarżać na kło- 
poty, jakie ma z wystawieniem. 
Ci wszyscy aktorzy, to kabotyni 
ostatniego rzędu. On im swoje, 


a oni swoje. Każdy uważa się 
w duszy za mądrzejszego od 
wszystkich autorów  dramatycz- 


nych i gra tak, 
dob: 
mys 


jak 


emu się po- 
Poprostu t 


eba im wy- 


Nie było w tem ani słowa 
prawdy. Porecki przychodził na 
próby onieśmielony i przeważnie 
nie odzywał się wcale. 1 ego 
z aktorów, który zwracał się do 
niego z jakiemkolwiek zapyta- 
niem, obsypywał komplementami. 
Imponowali mu eleganckim kro- 


jem garniturów, niepokalanym 
blaskiem całych butów, pań: 
pewnością siebie. Jak arystok: 


rozmawiali o w 
Carlo. Czuł się 
łym i nędznym. 
Ale kiedy go na m 


cigach i Monte- 
nich ma- 


wobec 


tano, próby idą, kr ę 
i narzekał na aktorów. Zaczynał 
już urabiać w sobie pewną pozę 


rza scenicznego i uważał, że 
powinien być niezadowolony z wy- 


Kazimiorz Dunin- Vaikienicz. 


Portret Lady Chetwodo. 


konawców swojej sztuki. A zwła- 
szcza wobec Baumana, o którym 
wiedział napewno, że go wieści 
z za kulis nie dojdą, nie krępo- 
wał się już niczem. 

A cóż oni, panie, nie obra- 
ają się, jak im pan tak wymy- 
śla?—dziwił się Bauma 


— Może się obrażaj nie 
wiem. 

— Hm... 

Bauman odpowiadał półsłów- 
kami. Był strasznie śpiący, oczy 
kleiły mu się ze znużenia. Po- 


é humor Poreckie 
prędzej do domu 


uka... ładna 
to rzecz. A ja swoją drogą po- 
radziłbym panu postarać się 0 ja- 
ką stałą posadę, choćby w re- 
dakcyi 


stanowił po 
mu, żeby go 
wyciągnąć 

— Sztuk: 


Porecki wzrus 
wie ramionami: 
— Znów pan zaczyna 


ył niecierpli- 


— Miałby pan jakiś stały 
dochód przynajmniej, a pisać 
mógłby pan wieczorami. Tak 


jest pan wiecznie goły. 
— Dziękuję za współczucie. 
Wypił gwałtownie kawę i ze- 


rwał się od stołu. 

— Chodźmy, nie chcę mieć 
pańskiego snu na sumieniu. 

W tej samej chwili na 
progu sali ukazał się wysoki, 
szczupły młodzieniec we traku, 
z elegancko przystrzyżoną j 


bródką. Spostrzeglszy „Poreckie. 
go, ukłonił mu się prz 
ruchem dłoni i z widocznem 
dowoleniem zbliżył się do stolika. 

— Jak się masz, Waciu!... 
Uciekasz? Zostań ze mną parę 
minut. 

— Mogę zostać—odparł Po- 
recki, odzyskując w jednej chw 
humor.—Panowie się nie znają? 
Pan Bauman, pan Osmęcki - 
przedstawiał towarzyszowi ele- 
ganckiego młodzieńca. 

Osmęcki wyciągnął rękę prze- 
sadnym ruchem i niedbale roz- 


siadł się na krześle. 
— Co ty taki 
ny?—dziwił się Porecki, 


zawistnem 
ak, | 


trochę 


Osmęcki uśmiechnął się po- 
liwie. 

— Każdy cywilizowany czło- 
wiek ubiera się wieczorem we 
frak. Tylko u nas w Warszawie 
panują jeszcze zupełnie barba- 
kie obyczaje. Przecież tu— 
ciągnął z wyraźną pogardą w gło- 
sie—nawet na premiery do tea- 
tru przychodzą w marynarkach. 
Zupełna Azya. 


Kazimierz Dunin-Markiowicz. Portrot. 


n wytrze: ył na nie- 
ażeniem oczy. 

— Tak, u nas pod tym w: 
dem ludzie są bardzo niedbz 
ni—potwierdził żywo Porecki. 

— Musz przyjemnego 
powiedzieć E aa lej z dwor- 
skim uśmiechem Osmęc spo- 
tkałem dziś wieczorem Lipczyń- 
skiego. 

— Siedziałem z nim całe po- 
południe w kawiarni. 


— Właśnie, wspominał mi 
o tem. Jest tobą zachwycony. 
Rozpływa się poprostu. Byliśmy 
razem wie: u hrabiny 
Dymnickię c: 


tobie gadał. 
j ę na twoją 
i chcą cię koniecznie po: 
Obiecaliśmy, że cię wprowadzimy 
Zresztą bardzo przyjemny dom, 
kolacj być lepsze, no 
ale można wytrzymać. 

ż poczerwienia 

- Nawet Bauman, który do- 
tąd nie brał udziału w rozmowie 
i manifestacyjnie ziewał, z zacie- 
kawieniem zaczął się przysłuchy- 
wać Osmęckiemu. 

— Duże było 
pytał Wacio. 

— Nie, małe kółko—Osmę 
wymienił kilka 
nazwisk,—To są wsz 
mili ludzie, kulturalni, 
się na sztuce. Wam si 
że każdy hrabia... 

— Przeciwnie, ja bardzo ce- 
nię arystokracyę— przerwał Po 
ki, nie pozwalając mu dokońc 
zdania. — Cenię rasę w lud 
przedewszystkiem. 

— I, jak ich pozi 
tak, jak ja ich znam—mówił nie- 
zrażony Osmęcki, który całą swo- 
ją obronę arystokracyi prowadził 


tylko o 
wybier 


zebranie?—za- 


ko b: r 


jest literatem, 


właściwie dlatego jednegozdania— 
wdę 


to się przekona: 
tylko z arystokracyą 
A ty teraz powinieneś zacząć by 
wać w świecie, twoja sztuka 
wzbudziła ogólne zaciekawienie, 
w: o niej mówią. je 
się modnym, będziemy cię lanso- 
wali 

Osmęcki pochodził z arysto- 


że napr 
można 


kratycznej rodziny, która jednak 
nie utrz Msaka z nim wcale 
stosunków. Tłomaczył to ci 


pojęć swoich najbli 
nie 
zni 


zych, któr: 
mogli darować mu, że się 
ył do literatury i przekładał 
wiarniane znajomości z dzien- 
nikarzami i malarzami nad salo- 
ny swojego Świata 
nikt temu nie wier: 
wiedzieli dobrze, 
parla go się za 
sprawki 


różne 
Powtarzano je 


ciemne 
często, 


dodając: „wyobraźcie sobie co za 
kanalia* i może właśnie dlatego, 
że je tak to powtarzano, 


utarły s wra- 
żenia. 

Tak samo uwierzono mu, że 
chociaż nikt nigdy 
tał żadnego jego utworu. 
Był zresztą bardzo miły w to- 
twie. Starannie wychowa- 


nie wywierały 


nie « 


ny. elegancki i niewyczerpany 
yszukiwaniu nowych źródeł 
Grosza nigdy przy s0- 


bie nie miał, i na wszystkie stro- 
ny pożyczał, ale zachowywał po- 
zory i przyzwyczajenia wielko- 
światowca. 
cą kuchni, wina, 
wyścigowych, psów 
wiedział na pamię 
pierwszorzędniej 
i szewców we 
cach Europy i erudyc, 
względem mógł zaimponowe 

Nie było talentu towar 
skiego, któregoby nie po 
Przytem miał znane nazwisko. 
To otworzyło mu wstęp do kilku 
domów arystokrac 
rozpaczliwie poszukujących mło- 
dzieży z nazwiskami. 

Poreckiego drażnił trochę lek- 
ki ton wyższości, jaki Osmęcki 
wobec niego przybierał, ale z dru- 
giej strony Osmęcki powiedzia 
mu tyle miłych rzeczy i to wdo- 
datku w towarzystwie Baumana, 
któremu widocznie to imponowało, 
że stłumił w sobie niezadowolenie. 

— Druga—odezwał się nagle 
Bauman, spoglądaj na zega- 
— Z przyjemnością siedział- 
bym tu z panami, ale ja jutro 
muszę być © ósmej rano na no- 
gach 

— Kto to?—zapytał Osmęc- 
ki, skoro handlowiec znikł za 
drzwiami 


Był wytwornym znaw- 
perfum, 


koni 


ch stoli- 
ą pod tym 


— Bydlę—mruknął Porecki— 
zresztą taki sobie dość przyzwoi- 
ty facet. I kobiety bardzo się 
dopytywały o mnie?—ciągnął, za- 
jęty już wyłącznie jedną myślą. 

— Mówię ci przecież. Mu- 
sieliśmy przyrzec, że cię tam za- 
prowadzimy. Teraz, jak twoja 
sztuka pójdzie, nie powinieneś 
zaniedbywać stosunków. 

Rozmowa zelektryzowała Po- 
reckiego. Co chwila między pod- 
nieconemi myślami wykwitało 
jakieś upajające marzenie. Snuł 
mu się po głowie caly szereg po- 
mysłów do nowych dramatów 
i napisanie ich wydawało mu się 
rzeczą tak nieskończenie łatwą. 
Miesiąc porządnej roboty i wszy: 
ko będzie gotowe. Jak nic może 
pracować po dwanaście godzin 
dziennie, ma na to do 
odkładając, zaraz od jutra weźmie 
się do pisania. I wyrzuci z sie- 
bie szereg dzieł namiętnych, pro- 
stych, mieniących się ogniem 
krwi i złota. Nie mógł już na- 
wet rozmawiać. Osmęcki długo 
się nad czemś rozwodził, ale on 
nic z tego nie słyszał, pochłonię- 
ty zupełnie swoimi marzeniami. 
Odurzał się nimi z rozkt 
haszyszem i mrużył oczy, j 
gdyby chcąc ujrzeć gdzieś w od- 
dali świetlany obraz swojej sławy. 

— Spać ci się chce? — prze- 
rwał Osmęcki, spostrzegając jego 
roztargnienie. y 

— Nie, nie, wcale nie je- 
stem zmęczony. Z wielką chę- 
cią przesiedziałbym dziś do sa- 


mego rana. 
— Nie starczy... 
— Czekaj, za tydzień, jak 


wezmę pierwsze pieniądze za 
sztukę, to się zabawimy. Zaczął 
znowu fantazyować. Sztuka pój- 
dzie, musi pój Za dużo 
serdecznej krwi w tym dram: 
żeby nie porwał... Będą słuc hali. 
Może im się trochę nieprzyjemnie 
zrobi, jak się tak przejrzą we 
własnych duszach, to pewno... 
ale on nie pisze dla zabawy. 

— Potem ja się zmierzę ze 
sceną — rzucił Osmęcki. Mam na 
warsztacie sztukę? 

— Robisz — ucieszył się Po- 
recki. 

Osmęcki wyciągnął z bocz- 
nej kieszeni fraka elegancki no- 
tatnik, oprawny w żółtą 

— Tu mam cały scena! 
Jeśli chcesz, opowiem ci tr 

Ale restauracyę już zamyka- 
no. Służba pogasiła światła, po- 
ściągała ze stolików białe obrusy. 
Wesoła i widna przed chwilą sala 
zatonęła w ponurym zmroku 

Zaspany kelner zbliżył się do 
nich i ukłonił z uszanowaniem. 


— Zamykamy proszę panów. 

— Chwilę jeszcze, kawę 
przecież musimy skończyć — nie- 
cierpliwił się Porecki. Co za po- 
dła knajpa —zwrócił się z obu- 
rzeniem do przyjaciela. Zawsze 
wtedy właśnie ją zamykają, kie- 
dy człowiek jest najbardziej roz- 
bawiony. 

Kelner beznadziejnym ruchem 
rozłożył ręce. 

— Już po trzeciej proszę 
pana... Gospodarz karę-by płacił. 
Teraz policya ogromnie na to 
uważa. 

Osmęcki zapłacił rachunek 
i wyszli. Chłodne powietrze odu- 
rzyło Poreckiego. Szedł pewnym 
krokiem, myślał przytomnie, ale 
światła latarni dwoiły mu się 
w oczach. Ujął Osmęckiego moc- 
no pod rękę i ociężałym trochę 
głosem zapronował mu wspólny 
wyjazd do Paryża. Osmęcki zgo- 
dził się bez najmniejszego wa- 
hania, a ponieważ znał Paryż, za- 
czął udzielać Waciowi w. 
wek, jak się należy urządzić pi 
przyjeżdzie. Wymieniał mu adre- 
sy i podawał dokładne ceny. Wa- 
cio starał się adresy za 
w pamięci, a cyfry podwajał. 

— Lepiej więcej liczyć. Nie 
po to przecie pojadę, żebym dla 
glupich stu czy dwustu franków 
miał sobie wszystkiego odmawiać. 

Osmęcki skłonny był do 
ustępstw i podwajał cyfry. Zga- 


dzał się najzupełniej z Waciem 
że nie warto jest krępować się 
wydatkami. Kiedy już jedna 
ułożyli program na zimowe mie- 
siące i mieli z wiosną odò) 
wspólną wycieczkę na  Rivierę, 
zatrzymał się nagle przed bramą. 
— No, ja idę do domu. Zmar- 
złem trochę. Psiakrew, zdaje 
się, mróz będzie jutro — dodał, 
rozglądając się po ulicy. 


Ubrany był w lekkie, je- 
sienne palto. 

— Odprowadź mię kawa- 
łek—prosił Wacio. 


Instynktownie bał się pozo= 
stać sam, czując, że odrazu prze- 
stanie wierzyć w to wszystko co 
mówił i wpadnie w bolesne przy- 
gnębienie. 

Ale Osmęcki nie dał się na 
mówić. Zadzwonił na stróża i po 
chwili znikł w bramie. Wacio po- 
wlókł się powoli do domu. Mii 
kał na drugim końcu miasta 
i miał bardzo daleką drogę pized 
sobą. Jak mógł najszczelniej otu- 
lił się w swoje letnie palto i przy- 
Spieszał kroku, biegł prawie, bo 
zimno stawało się coraz dokucz- 
liwsze. Próbował z początku ma- 
rzyć dalej o swojem powodzeniu 
i wyjeździe. Ale nie wiązały mu 
się my Sztucznie wywoływa- 
ne obrazy były blade, bezbar vne, 
nikły, zacierały się i rozpraszaly. 


DON. 


sw IANS f Tajemnica Łuby. | 


Kartka z czasów listopadowych 1831 roku. 


Nazajutrz po wybuchu powsta- 
nia, dnia 30 listopada 1830 roku, 
w godzinach rannych, tłum ludu miej- 
skiego, uzbrojony w strzelby, pała- 

istolety, pod wodzą Stanisla- 


y, sekretarza bióra kontroli 
służących, zgromadził się wprost Ma- 
rywilu, u bram ratusza i tam z w 
kim hałasem, okrzykami i pogróżka- 
mi, strzelając z karabinów i wia- 
trówek, starał się. po rozwaleniu bra- 
my głównej, wedrzeć się do mieszka- 
nia b. wiceprezydenta Lubowidzkie- 
go, by pochwycić wszelkie jego pa- 
zawierające między innemi wy- 
osób, do służby wywiadowczej 
zaliczonych. 
Przeciw tłumowi 
na schodach, wyszedł niejaki 
Brzeziński, podwładny  Lubowidzkie- 
go i wywijając pałaszem bronił na- 


temu, staną- 


KREJZI 


pastnikom dostępu do mieszkania wi- 
ceprezydenta. Wówczas Łuba strzo- 
lit z pistoletu. Trafiony Brzeziński 
zwalił się ze schodów i padł martwy 
w bramie ratuszowej. Luba zbiegł, 
lecz odszukano go we dni parę i osa- 
dzono najprzódł w ratuszu, a na- 
stępnie w prochowni, czyli w domo- 
wem więzieniu inkwizycyjnem przy 
ulicy Mostowej. 

Ztamtąd, Luba po upływie dni 
kilkunastu, zaczął szturmować poda- 
niami, do Dyktatora Chłopickiego, do 
Rządu Narodowego i do Gubernato a 
wojennego Stolicy, domagając się 
naocznego stawienia przed władzą 
i powierzenia jej pewnej ważnej ta- 
jemnicy, od której nietylko oswobo- 
dzenie kraju, lecz i przyszłość Rosyi 
jakoby zależeć miały. 

Zrazu nie zwracapo na owo n- 
glące podania uwagi; dopiero w va- 


pe Aea 


zenia ministra Le- 
1 r. prze- 


stępstwie rozporz: 
lewela z d. 7 czerwca 1 
kazano roztrząśnięcie tej sprawy wy- 
działowi spraw zagranicznych, na 
którego czele stał Andrzej Horod, 
ski, ten zaś bezwłocznie przekazał 
ową sprawę komisyi sprawiedli- 
wości, która delegowała referendarza 
stanu Borakowskiego do zbadania Łu- 
by i złożenia o tem raportu mini- 
strowi spraw zagranicznych 

W trakcie przeprowadzania Łuby 
z więzienia inkwizycyjnego do sądu, 
tenże, zmyliwszy straż, umknął bez 
wieści. Dopiero w dniu 16 lipca 1531 
r. pochwycono zbiega i pod liczniej- 
szą strażą odstawiono go do wydzia- 
łu śledczego, gdzie, na pytania zada- 
ne mu przez delegowanego inkwiren- 
ta Borakowskiego, podsądny Łuba 
dał wyjaśnienia następujące: 
Nazywam się Stanisław Lu- 
ba. Urodziłem się we wsi Boro 
w województwie i obwodzie sandomier 
skim, z rodziców Stanisława i Zofii 
m Łubów, którzy mnie w młodocia- 
nym wieku odumarli. Mam lat 36 
jestem religii katolickiej. Po zejścia 
rodziców bawiłem do r. 1818 przy 
familii Udawszy się do Warszawy, 
otrzymałem miejsce aplikanta w kan- 
celaryi komisarza cyrkułu 7, gdzie 
do r. 1822 zostawałem. Odtąd w r. 
1824 byłem adjunktem w urzędzie 
municypalnym, nąstępnie w r. 1827 


inspektorem policyi w cyrkule 2-im, 
później w l-ym. Od tego roku, do 
czasu rewolucyi, byłem sekretarzem 


Teraz jestem 
jnem warszaw- 


w kontroli służących 
w więzieniu inkwizyc 
skiem. 


— Czy prośby trzy: pierwsza, 
rudnia 1830, druga, daty 11 lu- 
cia, 29 kwietnia t. r. 


23 
tego 1831, trz 


Ratusz miejski w roku 1830. 


do Dyktatora, do Rządu Narodowego 
i do Generał Gubernatora Warszawy 
są przez ciebie pisane? 

— Tak jest i do treści ich przy- 
znaję się. 

— Co to jest za tajemnica, któ- 
rą masz do objawienia, jakie są 
środki i jakie towarzystwo, za któ- 
rych pomocą twierdzisz, iż osiągnio- 
nym być może cel przywiedzenia Ro- 
syi do upadku i bezsilności w szko- 
dzeniu sprawie Narodu polskiego? 

— Posiadam wiadom tnie- 
niu silnego i rozciągłego towarzystwa 
tajnego w Rosyi, gotowego obalić 
Rząd teraźniejszy i wesprzeć nasze 


usiłowania. 

— Czy możesz wyjawić osoby, 
składające toż jego 
środki i stosunki, w jakich z niemi 


zostaje: 


— Mogę wymienić pułkownika 
Kołomiejewa, który tu był długi czas 
w y ztabie księcia 


Konstantyna i dopiero na rok War- 
szawę przed powstaniem opuścił; Su- 
marokowa i  Dymitrowa, oficerów 
gwardyi pieszej rosyjskiej w War- 
szawie konsystującej: ci zapewnili 
mnie, iż istnieje rozciągłe towarzy 
stwo tajne w Rosyi, mające na celu 
ustanowienie liberalnego rządu. Li 

ba związkowych wynosi do stu kil- 
kudziesięciu członków. Nie odkr 
mi przecież żadnych znaczniejszych 
osób, któreby były na czele. Mówili 
mi tylko, iż to są bardzo znaczne 
osoby i że ciągle o przystąpienie no- 
wych członków się starają. Więcej 
o tem towarzystwie, ze względu na 
niepewny wypadek toczącej się wal- 
ki, ominać nie mogę, ile że moi 
krewni nawet do niego należą, a ci 
w Rosyi są zamieszkali. Lecz naj- 


Dawne więzionie inkwizycyjno przy 


nProchownia 
ulicy Mostow 


„ym środkiem, bez kompromi- 
towania byłoby bezpośrednie 
zaraz działanie. W tym celu podaję 
projekt, aby mnie uwolniono tymeza- 
sowo z więzienia i dodano mi trzy- 
dziestu młodych ludzi, znanych z od- 
wagi i patryotyzmu, a z tymi ofiaru- 
je się pójść do Rosyi i wybuch po- 
wstania tam przyśpieszyć. Gdy jednak 
Rząd może mieć podejrzenie, iż tym 
sposobem zamierzam tylko moją wol- 
ność osiągnąć, oświadczam przeto, iż 
pozostanę w Warszawie i wysłać 
mającemu oddziałowi wydam dokła- 
dną informacyę postępowania. 

— Dając temu oddziałowi tako- 
wą informacyę, będziesz zapewne mu- 
sial, komendantowi przynajmniej, oso- 
by do spisku należące wyjawić i wska- 
zać, do kogo się mają udawać, dla 
czegoż więc nam ich teraz nie wyja- 
wiasz? 


pownie 


osób, 


iedzę dotąd w więzieniu; 
niedoświadc 
mam żadnej pewn 
mam. Niech więc 
żadnych obszerniejszych zeznań ode- 
mnie nie wymaga, ile że jestem 
w obawie, aby na wypadek wejścia 
Rosyan do Warszawy, moje zeznania 
na piśmie nie sprowadziły na mnie 
większych jeszcze cierpień. Oświad- 
czam wreszcie wyraźnie, iż za ze- 
znanie tak wielkiej wagi, spodziewam 
się przynajmniej uwolnienia mnie 
z więzienia i upraszam, aby mi to 
rząd zapewnił. Teraz tylko dodać 


yłem żadnej łaski i nie- 
sci ją otrzy- 


może 
na- 
to- 


mogę, iż mnie zapewniano, że 
Jermołow i Wittgenstein dadzą si 
kłonić do przyjęcia naczelnietwa 
warzystwa rosyjskiego. 
— W podaniu twem do Generał- 
sz, że są osoby 
ymujące wkroczenie wojsk na- 
szych do Rosyi. Które to są te osoby 
— Nie wymieniam nikogo, lecz 
mam podejrzenie na te, co moje po- 
dania do rządu w tak ważnej ma- 
teryi czynione wstrzymywały, gdyż 
wskutek tego, tak późno dopiero do 
przesłuchania przywołany zostałem. 
— Nie. Upraszam tylko najusil- 
niej Rząd Narodowy, aby ze względu 
na moje usługi dla sprawy narodo- 
wej i chęć stania się jej użytecznym 
w obecnych wielkich chwilach, ra- 
czył rozsądzenie sprawy, w skutku 
której zostaję więzionym, przyśpie- 
szyć. Aby się nas Rząd przekonał 
o mojej gorliwości w sprawie oswo- 
bodzenia Ojczyzny i o moich poprze- 
dnich w tym celu działaniach, upra- 
szam, aby pp. Wincenty Cyprysiński, 
b. uczeń uniwersytetu, nateraz po- 
dobno wydawca któregoś pisma pe- 
ryodycznego i Kuszel, inkwirent są- 
du poprawczego, teraz w wojsku slu- 
żący, jako znający mnie z bliska, by- 
li przesłuchani, Pierwszemu z nich 
oświadczyłem był na kilka t; 
przed naszą rewolucyą, iż egz, 
towarzystwo tajemne w Rosyi i że 


do niego previi byé może; dru- 
giego zaś bliżej jeszcze z celami 
przedsi ja obeznałem.“ 


Reznltat powyższego badania 
przedstawionym został Ministrowi An- 
drzejowi Horodyskiemu, który w dniu 
26 lipca 1581 r. następującą o jego 
charakterze i rzekomej doniosłości 
złożył Rządowi Narodowemu opin 

— Co do wiadomości o towarzy- 
stwie tajnem w Rosyi, przed powsta- 
niem naszem z 29 listopada zawi: 
nem, ta, będąc ogólną, Żudnemi 
zegółowemi datami nie wspartą, 
chociażby i rzetelną była, żadnego 
przecież rezultatu, z któregoby ko- 
rzystać można, nie przedstawia. © 
już nie mały od owej chwili dotąd 
upłynął: gdyby więc towarzystwo ja- 
kie w Rosyi, ku obaleniu R: 
tejszego zawiązane, rzeczy 
tąd istniało i działało, 
się już o skutku jego 


bylibyśmy 
usiłowań 
z obecnych pism czegoś dowiedzieli 
Zapewne więc zamiary jego na ni- 
czem spełzły; może nawet i nie zna- 
lazło naczelników i samo rozwiązało 


Wreszcie, gdyby nawet istniało, 
my, nie wiedząc o jego pobycie, roz- 
gałęzieniu, o naczelnikach, o ezlon- 
kach, a do tego, mając przeciętą 
wszelką z Rosyą komunikacyę, nie 
moglibyśmy z jego bytu żadnego 
mieć dla sprawy naszej użytku. 

„Co do projektu Łuby, aby wy- 
słaniem do Rosyi trzydziestu mło- 


dzieży pod jego przewodem, lub za 
jego intormacyą, tam 
rewolucy iż 


wybuch 


e | osie do Ros 
najprzód, nie zdaje mi 
tu mniej di d- 
h młodzieńców, nie obeznanych 
cowością i z osobami narodu 

jskiego. patryotyzmem natchnione- 
li, charakteru niewątpliwego, a któ- 
upełnie zaufać można—mo- 
skutecznego przedsięwziąć. 
óre, bardzo wątpię, aby sam 
projektujący posiadał potrzebne zdol- 
ności do zrobienia sobie związków, 
wyśledzenia towarzystwa, uniknienia 
podejrzeń, zasadzek, smutnych wre- 
szcie skutków odkrycia tej misyi, cóż 
dopiero mówić o wymaganem u 
sobieniu do kierowania krokami t 
dziestu osób, tak, aby się same i zi 
miaru swego nie skompromitował 
żądań Luby, mia- 
w sprawie przyśpieszenia 


nowicie : 


toku jego sprawy i 


zabezpieczenia 
na wypa 
a do Sto- 
przy- 


licy, wynurzył minister opinię 
chylną w skutek czego, zast. ministr: 
Lelewel wydał w dniu 31 lipca 1531 
r. odpowiednie Kancel. Sprawie- 
dliwości rozporządzeni. 

Tak stała owa tajemnicza spra- 
wa, gdy wybuch oburzenia łudowego 
w dniu 15 sierpnia 1 r. ujawnił 
się w szeregu mordów, na ulicach 


Warszawy dokonanych. Padli podów- 
czas ofiarą zemsty  roznamiętnionych 
eneral Jankowski, jenerało- 

Hurtig. Bukowski i Sa- 

stanu Hankiewicz, Lu- 

dwik Bentkowski, urzędnik municy- 
palny Ballou, major  Petrykowski, 
szpiegi: Birnbaum, Makrot, Szley i 
Szymanowski. Między innymi, przy 


napadzie na prochownię, wywleczono 
Stanisława Lubę z więzienia i powie- 
szono na latarni ulicznej. 


Alexander Kraushar. 


Fotografńa głosu. 


Wynalazcy współcześni nas ze- 
pauli. Dają nam rzeczy nowe, rzeczy 
dziwne, rzeczy wspaniałe, rzeczy, o 
„których ilozofom nie śniło* tak 
często, że może nie długim jest czas, 
iż tygodnik nie będzie wstanie za 
tym szalonym postępem nadążyć 
i wśród depesz pisma codziennego 
trzeba będzie zaprowadzić stałą ru- 
brykę: wielkie wynalazki. 

Zwłaszcza nowe środki 
i nowe d. 
wiają si 


lecznicze 


Ostatni tydzień choćby. Jeszcze 
ludzie nie dowiedzieli się na dobre 
o baktobacalynie Miecznikowa, zwalcza- 
jącej jednego z najgorszych wrogów 

r którem przerastają 
ye, tracąc swoją ela- 
i nabywając przeklętej łam- 
liwości — a już, z Paryża również, 
przychodzi Wieść o nowym, daleko 
skuteczniejszym sposobie na wypędze- 
nie z krwionośnych naczyń ohydnego 
wapna; tym sposobem ma byé popro- 
stu—-prąd elektryczny... 

ktryzuj się, o ludzkości 


Jednocześnie pisma, francuskie 
CO ` 
oy a9 
1. . 


Taśma tolegraficzna syst. Polaka | Viraga. 
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również, donoszą o wynalazku, jaki 
został dokonany przez prof. Sorbony 
d-r Maragóa: o fotografowaniu 
głosu. 


iech was jednak w tem miej- 
seu wyobraźnia nie unosi: od tego, 


Tolograficzne pismo syst. Pollaka i Viraga. 


aby ktoś, dajmy na to w Krakowie, 
mówił w aparat p. Maragó'a, a ktoś 
inny, w Warszawie, czytał to, jak się 
czyta prosty list — jesteśmy jeszcze 
na pewnej odległości, Może to się 
stanie faktem dokonanym—jutro już. 
Dziś jesteśmy dopiero do tego w drodze. 

Oto bowiem co zostało dokona- 
nem tymczasem: 

Prof. Marage posiłkował się przy 
studyach swoich aparatem telegra- 
ficznym pp. Pollaka i Viraga, wyna- 
lezionym w roku 1900, ale dopiero 
obecnie, po dokonaniu niezbędnych 


ulepszeń, przedstawionym paryskie- 
mu Towarzystwu 


fizycznemu w for- 


Ten aparat jest czemś zdumie- 
wającem. Nie dość na tym pr: 


miotniku nawet: czemś bajecznem. 
Podczas gdy aparat Morsa, pierwotny 
i najwolniejszy, przenosi na godzinę 
400 słów, a aparat Bandota, najspraw- 
niejszy i najszybszy, 4,000, — nowy 
aparat Pollaka i Viraga przenosi 
w tym czasie słów 40,000. I to nie 
wszystko: pisze on na taśmie—nie ja- 
kieś umówione hieroglify, ale wprost 
litery, 

Wymaga on wprawdzie do tego 
osobnych, skomplikowanych przyrzą- 
dów. Jednym z nich jest ta 
pierowa, pełna otworków mni 
i większych, odpowiadających 
nym literom, 

Oto ona na naszym rysunku. 

Na innym rysunku zaś podajemy 
tekst sam depeszy, tak jak ona wy- 
chodzi z nowego aparatu. Litery na 
niej są trochę za kańciaste może—po- 
wiedziałby nauczyciel kaligrafii, ule 
pod względem czytelności mało chyba 
pozostawiają do życzenia. 

Posiłkując się tym nowym przy- 
rządem, prof. Marage spróbował prze- 
syłać nim nie fale elektryczne (które 
są przypuszczalnem drganiem hypo- 
tetycznego eteru, nieważkiego, a ideal- 
nie sprężystego elementu, napełniają- 


cego po brzegi wszechświat), lecz 
materyalne, bo powietrzne fale gło- 


sowe. 
Chwytając odbicie takiej fali na 
czułym fotograficznym papierze, otrzy- 
mał on pewien wizerunek, który sam 
niczego nie uczy i o niczem nie mó- 
wi, ale zestawiony i porównany z ko- 
lekcyą innych, podobnych wizerun- 
ków daje nam dokument, kontrolują- 
cy modulacye głosowe z mechaniczną 
ścisłością, a więc pewniej i dokład- 
niej, aniżeli 
najczu lsze 
muz ykalne 
ucho ezło- 
wieka. 
Przy na- 
uce śpiewu 
zwłaszcza 
ten wynala- 
zek może 
już dziś 
stanowić pe- 
wną pomoc; 
każda deto- 


się głosowe 


zostaje na 
płycie kon- 
trolującej 
zaznaczone 
z naukową 
dokładnoś 
cią. Podaje- 
my tu ob 

siebie dwie 
takie kon- 
trolki: na le- 
wej mamy 
przez wyro- 


gamę odśpiewaną równo 
bioną i pewną siebie śpiewaczkę, na 
drugiej gamę, która wyszła z krtani 


mało jeszcze wyćwiczonej. Różnica 
jest widoczna. 

Ten aparat prof. Marag'a jest ra- 
czej początkiem wynalazku, punktem 


wyjścia i metodą do nowych odkryć. 


Prof. Marage w swej pracowni. 


Sam pewno nietyle jako praktyczne 
narzędzie w ręku nauczyciela śpie- 
wu, ile jako przyrząd, demonstrujący 
yciela fizyki, 


Kto to, 
może powiedzieć, 
kiemi sypią przed nami 


doprawdy, coś o jutrze 
wobec cudów, ja- 
tak hojnie 


współcześni uczen 
Dr. 


(0 Ą 
Żałobne dni. 


Voks. 


Żałobne dni... w otwarty grób 
Jesienne liście lecą 

Zastygły w bólu leży trup— 
Gdzieś mdłe światełka świecą... 


W żałobne dni, przesmutne dni, 
Włóczy się jęk po świecie, 
Gdzieś płacze dzwon —gdzieś płyną łzy, 
Wiatr zżółkłe liście miecie... 


Żałobne dni... mgła szara w krąg 
Pierś melancholia tłoczy. 
Na ugor patrzą krwawych łąk 
Niepocieszone oczy... 

Liliana 


LJ 
„Dziady” w Wilnie. 


Dzięki dobroczynności stanu wo- 
jennego i biurokratycznej łapie cią- 
żącej na teatrach warszawskich, sta- 
ło się, iż Wilno wcześniej od Warsza- 
wy zakosztowało pewnej, przynajmniej 
teatralnej, swobody. 

Wyrazem jej by 
na polskiej scenie wileński 
dów“, wprawdzie jeszcze „ 
ogromnie, ale 
wszy 


tawienie 
„Dzia- 


yłączając ll-ej. 
szeństwa slu- 
sznie się zresztą należał miastu Mic- 
kiewieza, choćby z tego względu, że 
tu zrodził się w myślach jego pierw- 
szy, pomysł wielkiego poematu, tu 
„ w celi bazyliańskiego klasztoru, 
śród | _próbiciężkich więzienia i śledztwa, 
w duszy wieszcza nastąpiło, czy mo- 
że rozpoczęło się, przeobrażenie głę- 
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bokie — kochanek ustępować począł 
miejsca bojownikowi o szczęście swo- 
jego narodu... aż wreszcie—umar? Gu- 
staw i narodził się Konrad, 

Tradycya Mickiewicza jest w Wil- 
nie jeszcze ogromnie żywa. Jeszcze 


stoją przecie mury uniwersytetu, je- 
szcze pokazują wszak okna, należące 
do mieszkania poety, gdy był stu- 


dentem, jeszcze na 
ku jest nierusz 


Zamkowym zauł- 
ny prawie dom, w je- 


dnym z pokojów którego wisi 
ścianie tablica z lapidar 
„Tu Mickiewicz pisat Grażynę 

O tak, duch geniusza unosi się 
dotąd jeszcze pośród ciasnych uliczek 
starego Wilna, z pośród których wy- 
soko, wysoko aż ku niebu, strzela po- 
tężna dzwonnica kościoła ś-go Jana, 


dawnego uniwersyteckiego kościoła. 
W kościele tym—któż nie wie— 

jest piękny pomnik M 

nim zaws. 

nich 


kiewicza, a na 
wieńców mnóstwo, śród 

zaś jeden o barwach narodo- 
h—od Szkolnej młodzieży wileń- 
ej—wieniec ten u stóp pomnika 
„urodzeni w niewoli, okuci 
juś jak czytamy na wstędze. 
ślenie to odnieść można zre- 
ich, którzy złożyli się 
ający doszczętnie salę 
go w dniu pierwszego 
„Dziadów“, Była to chwi- 
sta pono od dnia 
Do przybytku 
spieszono niby do świątyni, 


wystawienia 
la bardziej urocz 
tegoż teatru otwarcia. 
sztuki 
w której odprawioną zostanie wielka, 


narodowa ofiara, pełna tajemniczych 
modłów i wzruszeń, hymnów i niedo- 
mówień, wspomnień i had 

*uW teatrze panowała cisza sku- 
obawiano się niby stracić je- 
raz, jeden moment sztuki. I ar- 
odezuli, że dla tego nieszczęśli- 
miasta, dźwigającego się jak 
z ucisku, nie aktorami są w tej 
„ lecz zesłańcami losu, mające- 
mi wielką mi Więc i oni po la- 
tach wielu jeszcze będą mówić: my 
graliśmy po raz pierwszy „Dziady“ 
w Wilnie. 

Takiego zespolenia pomiędzy sce- 
ną, a widownią nie widziałem w ży- 
ciu. Tymczasem zaś na scenie prze- 
suwały się jeden po drugim wspa- 
niałe obrazy, w których szczegół każdy 
echem tradycyi jest i świętą prawie 


"i 

Nastrój w teatrze wciąż się pod- 
nosił, aż wreszcie, gdy w ostatnim 
antrakcie orkiestra zagrala „Boże coś 
Polskę”, przez tłum zebrany przeszedł 
niezwykły dreszcz. Powstano.. tylko 
„ bo ciężka szkoła życia na- 


uczyła tu ludzi nad uczuciami pano- 
ale oczy tak płonęły, od twa- 
rzy szły takie dziwne blaski, że kto 


patrzeć umie, pojął, iż oto co jeszcze 
spało na dnie sere, zmartwychwstało 
do reszty. I wszyscy poczuli się ucze- 
stnikami wielkiego, narodowego świę- 
ta... 


"Więc kiedy po wspaniałej impro- 
wizacyi, po przepysznej scenie kusze- 
nia, po egzoreyzmach ks. Piotra i po- 
nurej pieśni więźniów, śród dźwię- 
ków cudownych kolendy, dolatujących 
do celi z Ostrej Bramy, zsunęła się 
po raz ostatni zasłona — teatr za- 


grzmiał takiemi okrzykami, rozległy 
się tak szalone oklaski, na jakie zdo- 


być się może tylko najwyższy entu- 
zyazm. 

Na scenie ukazali się wszys 
artyści, reżyser Popławski i kiero- 


tru wileńskiego p. Mło- 
dziejowska.. A wówczas posypał s 
deszcz kwiatów. Oklaski nie milkły... 
kurtyna rozsuwała się coś dwadzieścia 
Tak Wilno dziękowało tym, 
y dali mu znowu przeżyć jeden 
dzień dobry po tylu cierpień latach. 
A podziękowania te były zupełnie 
słuszne i ze względu na prawdziwie 
konanie „Dziadów*. To 
też, e o nich, należy przekazać 
pamięci ludzkiej kilka przynajmniej 
nazwisk artystów, którzy włożyli w ro- 
le swe sił i talentu nie mało. Więc 
przedewszystkiem znakomitym popros- 
tu Konradem był p. Wiślański, wz 
szającą Marylą — p. Podgórska, Zi 
sią— p. Morska, Gustawem—p. Szezur- 
kiewiez, upiorem—p. Oranowski, księ- 
dzem Piotrem p. Borawski, a kapr 
lem—p. Strychars 
Wszyscy zre: 


wniezka t 


akie by- 
wają tylko w pierwszorzędnych te- 
atrach. Lecz dekoracye stanowią 
szczególną ambicyę p, Młodziejowskiej, 
czuwa ona nad niemi zawsze sama 
i nie żałuje na nie kosztów. 

Cela Konrada tylko była podobno 
wzięta nieco z fantazyi... ale to tru- 
dno: prawdziwej—w dawnym klaszto- 
rze 0.0. Bazylianów, obecnie przero- 
bionym na seminaryum prawosławne, 
nikt już dziś wskazać na pewno nie 
potrafi; szczególny—ule także chara 
terystycznie miejscowy był więc spó! 
który wnet po wystawieniu „Dzi 
dów* rozpoczął zię w „Kuryerze Li- 
tewskim* pomiędzy dwoma ` miejsco- 
wymi badaczami, którzy wzajem 
rzucając sobie niedokładność, o nie- 
znaną zresztą im obu celę Konrada 
kruszyli kopie z nicsłychanem za- 
pałem. 

sprawa jednak, gdzie był więzio- 
ny Mickiewicz t. j. wła w któ- 
rym punkcie gmachu znajdowała się 
izba jego, została nierozstrzygniętą. 
Takie często bywają wyniki nauko- 


wych sporów. 
W. I. Łowicki. 


BZU 


Fraszka. 


Na białogłowę. 


Nic prawdaż, panie, na dziw wam, 
Jak małą rękę mam?. 

O! tak jest, pani! Żadna giejsza 
Tym wdziękiem nie lśni niezrównaniej, 
Bo oto nawet 
Od twego serca, pani! 


nawet mniejsza, 


Jota. 


TOTEMY. 


Totem? Słowo nieznane i dziwne. 
Rzecz sama, jaką to slowo oznacza, je- 
dynie rzadkim podróżnikóm jest znana. 
Totemy spotyka się tylko w Alasce. 

Co to jest? 

Czemś w rodzaju zaczątkowegi 


herbu. 


1 czemś w rodzaju fetysza, wyniesionego 
na słupie. I czemś w rodzaju symbolicz- 
nego pomnika, mówiącego o bohaterstwie 
przodków. 


z totemem ślimaka, jedzącemu ślimaka, 
skorupa wyrośnie na nosie, posiadacz 
totemu banana wyłysieje; Motyl, schwy- 
tawszy motyla, na miejscu skona i t. d. 
it. d. Każdy totem sprowadza inną karę. 

Mężczyzna nie może ożenić się 
z kobietą o tym samym totemie, choćby 
należała do zupełnie innego plemienia 
o setki mil oddalonego. Powód tego zaka- 
zu jest ten, że wszyscy posiadacze jed- 
nego totemu uważani są za pochodzą- 
cych od jednego przodka. Jeśli ezłon- 
kowie dwóch rodów pobierają się, to 
oba totemy przedstawiane są na 
slupie. Każdy indyanin, po dojściu do 
wieku męskiego, wybiera na osobisty 
totem stworzenie, które mu się ukazało 
we śnie i choć ten nie jest dziedzicznym, 
zostaje dołączony w ogólnym rysunku 
Nieraz widzi się przed chatą wodza 
dwa rzeźbione słupy: jeden przedstawia 
totem rodowy, drugi jego własny, osobi- 
sty. Nad tym często można zobaczyć 
parę wyrzeżbionych kapeluszy. Liczba 
ich zależy od znaczenia i potęgi właści- 
ciela. Zazwyczaj wodzowie okazują 
swoją wielkość, urządzając wspaniałą 
; z muzyką, tańcami, na którą za- 
praszają inne rody 1 rozdzielają między 
gości cenne podarki. Tylko bardzo za- 
możni mogą sobie pozwolić na więce, 
niż jedno przyjęcie w życiu, a po każ 
dem wyciosany zostaje na słupie kape- 
lusz. "Trzeba być również bogatym, aby 


ich 


Jakiś przedmiot, z 
rzę lub roślina, wybrany 
przez wodza jako totem, 
zostaje wyryty lub nary: 
any na ścianie domu 
na meblach, lub stanowi 
deseń tkanin. Jeśli wódz 
jest zamożny, każe ro 
przed chatą słup z wy 
rzeżbionym na nim tote- 
Krewni jego przy- 
1 tenże totem i two- 
się ród, szanujący j 


mem. 
bier: 
rzy 
den i ten sam przedmiot, 
będący dla nich symbe- 
lem tego czegośnieuchwyt- 
nego, co ich łączy i zs 
la na nich dobrodziejstwa. 
Wyrażają się często o totemie, jakby to 
był ich wspólny przodek. 

Członkowie rodu, mającego niedź- 
wiedzia za totem, nazywani są niedź 
wiedziami, wilkami i t.d. Naturalnie 
wolno zabijać lub zniszezyć przed- 
miotu, który jest totemem. Jeśli jakiś 
indyanin przypadkowo to uczyni, zostaje 
strasznie ukarany; umiera wkrótce, wa- 
ryuje lub choruje ciężko. Równie wielka 
opieka nad pierwowzorami totemów roz- 


toczona jest w Samoi. Jeśli człowiek, 
mający żółwia za totem, zje żółwia, roz- 
choruje się, a zwierzę mówi w nim: 


„zjadł mnie, zabijam go.* Człowiekowi 
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Oryginalny kcntrast: Totomy, jako ozdoba przed domem nowoczesnym. 


pozwolić sobie na słup totemowy, gdyż 
najskromniejszy kosztuje około 200 rb, 

a bardziej wypracowane dochodzą do 

wartości 1000 rb. a 

Totemizm spotykamy na całym pra 

wie świecie pod innemi nazwami i z pew- 
nemi zmianami: w Kolumbii, Venezueli, 
Gujanie, Patagonii, w Afryce, Chinach, 
Indyach, Polinezyj, w Australii, gdzie 
przybiera te same formy, co i w Północ 
nej Ameryce, w szczególności co do za- 
kazów małżeństw 1 w Nowej Zelandyi 
tatuowanie tak pospolite jest tylko jego 


odmianą. W. M. 


Pójdę... 


Kiedy ranek wybłyśnie z mgły perłowo-sinej, 
Gdy w blasku słońca nocne się roztopią mroki, 
Pójdę w pole, by patrzeć na mlecz gwiązdnooki 
1 poić się różowym śniegiem koniczyny 


Podejdę pod wieśniacze pobielane chaty 
Wejdę cicho pod wszystkie te żytniane strzechy 
| z twarzy kraśnych dziewek pozbieram uśmiechy, 
Które zbudził świegotem ptactwa huf s<rzydlaty, 


A później, pełen jasnej, słonecznej zadumy, 
Wśród białych rośnych dzwonień, kwietnych rozhoworów 
Pójdę w dzikie ostępy granatowych borów. 


1, tam w gwarzących sosen zasłuchany szumy, 
Na puszyste | wonne z mchów upadnę leże 


Sok 


Duszo ma biedna, wiodłem cię za rękę 
Wolno, ostrożnie poprzez zręby skalne, 
Przez wszechludzkości tęskną, wieczną mękę, 
Nad górskich jezior głębiny krysztalne 


Przez ociernione wiodłem ciebie drogi, 
Duszo ma strojna w dyamenty i kwiaty, 

W dalekie —szczęścia nadziemskiego progi, 
Przez łun pożarnych bezwstydne szkarłaty... 


1 byłaś biała, jak zimowe noce, 
A widma drżące w tęsknoty pomroce, 
Darmo ku tobie prężyły ramiona... 


Więc czemuś w zgliszcza spojrzała, szalona? 
Płacząc nad lilją zdeptaną, że kona, 


AE 


1 będę szeptał ciche, zaranne pacierze, 


Zygmunt Różycki. 


Ludzkie do piersi garnęłaś niemocel.. 


Remy. 


U) 


Z WIELKIEGO MIASTA. 


Zdefraudowałem większą sumę, 
więc postanowiłem trochę się zaba- 
wić. W dodatku był pierwszy dzień 
świąteczny, w którym wszędzie jest 
pełno ruchu i lekkomyślności, bo na- 
zajutrz znowu święto. 

Kazałem sobie dać flaszkę cze- 
goś lepszego, choć niezbyt efektowne- 
go ze względu na policyę. I sie- 
działem skromnie przy biało nakry- 
tym stoliku. 

Była to kiszka podziemna z ka- 
napami pod ścianą i z malowidłami 
na ścianie, z damską obsługą, le- 
pszem towarzystwem i z podwójną 
muzyką: tresowaną i dziką. 

Słuchałem tylko jednem uchem, 
gdy grali cyganie, żeby się nie upić. 
„Prymas“ czuł zapewne, ile niebez- 
piecznego uroku mają dla mnie jego 
skrzypce i wyraźnie ze mną kokie- 
tował, jak... tajny ajent. 

'Tresowanych się nie bałem. 
Mieli niewinne instrumenty bez du- 
szy a z drewnianymi głosami i trzech 
grubych wiedeńskich śpiewaków. 

Koło dwunastej w nocy upiła 
się jakaś osobistość. Tak mi się 
przynajmniej zdawało. Przy dużym 
stole familijnym zaczął żyć inten- 
sywniej i głośniej mężczyzna o wschod- 
nith rysach i odrazu czuło się, że 
dopiero teraz będzie prawdziwa przy- 
jemność. 

Damska obsługa zarumieniła się 
i uśmiechnęła jednocześnie. Tak jak 
kilka sekund przed podniesieniem 
kurtyny rumieni się nagle ton całego 
teatru. 

Zresztą obsługi było pół tuzina 
i choć uroda, wzrost i rasa niewiast 
nie były jednakie, strój miały cał- 


kiem podobny i ten sam maryonet- 
kowy, bardzo komiczny i godny spo- 
sób chodzenia. 

Tylko jedna była wprost mon- 
strualnie brzydka. 1 tą właśnie pi- 
jany mężczyzna naraz — pocałował. 

Zdaje się, że w ucho, co 
zresztą niema nie do rzeczy. 

Nawet nie krzyknęła, tylko się 
lekko obraziła nosem. A potem 
przeszła jak lalka, sztywnie i mały- 
mi kroczkami w inną okolicę lokalu. 

Ale na pijaną osobistość spo- 
glądało kilkadziesiąt par oczu z wy- 
raźną życzliwością i z ciekawym 

śmiechem... Tak, jakby się go py- 
|: „Co zrobisz teraz?* 

„Jeszcze nie wiem* — odpowie- 
dział małpi wzrok czarnego pana... 
I spoglądał z zadowoleniem na salę. 

Nie było w tych oczach żadnych 
alkoholicznych świateł. 

Dzicy zaczęli grać „Sinobrodego*. 
Ale on nie dopuścił. Nagle podniósł 
ę w całej swej okazałości i drama- 
tycznym gestem rozkazał im prze- 
stać. 


Prymas usłuchał. Spojrzał na 
pijaną małpę takim wzrokiem, jakby 
mówił: „Primas Janos jest twoją 
rzeczą. Skarz mię na śmierć, wład- 
co tej sali, albo daj mi order! Pluj 
na niewolników twoich...“ 

Władca powiódł dokoła tryum- 
fującem okiem, gładził przez chwilę, 
jakby w głębokiej zadumie swą 
wschodnią, szpiczastą brodę, a potem 
krzyknął: 

— Graj marsza Rakoczeg: 

Jak wodospad wylały się w tej 
chwili na publiczność dźwięki wę- 
gierskiego marsza. A publiczność 
drżała z rozkoszy—tak, jak słaba 
niewiasta, którą brutalizuje jakiś 
męzki potwór. 


„„Nawet familje nie były zgor- 
szone. Przeciwnie: matki i ciocie 
wpadły w szał niezdrowy, patrzyły 
z nerwowym śmiechem na pijaną 
małpę i piły „Bruderschaft“ z su- 
bjektami swych mężów. 

Władca wschodni grał rękami 
w powietrzu razem z orkiestrą: 

— Tak musicie grać—krzyczał 
i przewracał błyszczącemi węglami 
swych oczu—tak, tak... 

„Dyrygował” nadzwyczajnie. 
Uśmiech miał dziwnie trzeźwy i zim- 
ny i nie zrobił ani jednego niezgra- 
bnego ruchu. 

Prymas patrzył na niego z uśmie- 
chem psiej pokory. Jakby mówił: 

„Coż znaczy moja skromna sztu- 
ka wobec twojej! Ty jesteś kapel- 
mistrzem, a nie ja...“ 

Czuło się wogóle, że władca 
wschodni zapłaci prymasowi pół ma- 
jatku. 

Familje, demimondainy, subjekci, 
damska obsługa... wszyscy patrzy 
na niego z uśmiechem podziwu i my- 
śleli: zapłaci prymasowi pół ma- 
jatku... 

Wszyscy byli mu wdzięczni, że 
jest za nich pijany i za nich ponosi 
szalone wydatki. 

Jutro będzie miał różne dolegli- 
wości i finansowe wyrzuty sumienia— 
myślałem z pewną litością, ale także 
nie bez życzliwości, 

Władca siedział przez jakiś czas 
spokojnie, ale nagle chwycił go 
szybszy w tej chwili i gorętszy rytm 
cymbałek i skrzypiec. Podskoczył 
jak młodzieniec, puścił się na środek 
sali i zaczął tańczyć... 

Coś dziwnie złożonego, jakąś 
własną taneczną kompozycyę... Przez 
chwilę wmawiał sobie, widocznie, że 
jest rodowitym węgrem i poprostu 


szalał w stylu czardaszowym. Choć 
z każdego jego ruchu znać było, że 


niema w nim ani kropli krwi ma- 
dziarskiej.. Potem przeszedł nie- 
znacznie w rytm hiszpański, prze- 
platany k Wreszcie najwy- 


A że właśnie w tej zbli- 
żała się do niego nieba 
jego ofiara, drobnym, 
kroczkiem... więc 
z zapartym oddechem 
raźliwie niemożliwego, 
skandaliczny władcy, po którym za- 
padnie się cały dom w ziemię, albo 
wkroczy straż bezpieczeństwa. 

Ale muzyka ustała i władca 
usiadł Zauważyłem, że  przytem 
podniósł ostrożnie poły swego czar- 
nego tużurka, aby się, broń Boże, nie 
zmiął. To mi dało do myślenia. Bo 
przecież dżentelman pijany na takie 
drobnostki nie zważa. 


„l nagle zaświtało mi w gło- 
wie. Z początku tylko przypuszcza- 
łem, ale gdy później władca począł 
za sceną t. j. w przyległym koryta- 
rzu tłuc niby jakieś kieliszki i szklan- 
ki, a ja stwierdziłem, że „tłucze“ 
tylko ciągle ten sam (i tak już zbity) 
talerz, byłem pewny, że odgadłem 
prawdę. 

Powstał plan w moim mózgu, 
Podczas pauzy zbliżylem się do je- 
gomościa z grzecznym ukłonem. 

— Pan tu... zaangażowany, 
prawdaż? í 

Naturalnie, że nie odpowiedział 
„tak“, lecz zmierzył mię zimnym, 
trochę zdziwionym wzrokiem, Byłem 
na to przygotowany, że mię „zmie- 
rzy“. Więc nie tracąc czasu, mó- 
wiłem dalej: 


nie- 


— Bardzo mi podoba pań- 
trudnienie... Zdaje mi się na- 
miałbym sam pewien talent... 
nie mógłbym naturalnie mie- 
zyć się z takim, jak pan mistrzem... 
Ale spotkało mię niesz je- 
stem zmuszony zmienić swój zawód... 
Gdyby mi się udało z pańską pomocą 
i protekcyą otrzymać podobną posadę... 

Zmarszczył brwi. Widziałem, że 
przez chwilę się nam, 
grać dalej... Ale na aion 
zwykłym, trzeźwym głosem: 

— Skądże ja mogę wie 
czy pan potrafi? Niech pan pokaże, 
co pan umie... Jeżeli próba się uda 
— Ależ owszem, zaraz, najchęt- 
— powiedziałem z miłym uśmie- 


wet, 
Choć 


niej... 
chem, 

I w tej chwili 
że popelniam szal 
zakręciła mi się głowa... Niepokój 
kilku dni zamienił się w pijaństwo.. 

Zaśmiałem się dlugo, 
nieludzkim głosem. 


uczułem 
stwo. A potem 


jasno, 


głośno, 


— Pan przesadza, tak nie t 
ba, pan p ża — szeptał mój 
mentor... 

Ale czem więcej szeptał, tem 
głosniej ja się śmiałem .. 

Robiłem Prso- 


wracałem stoly, z4 
sługę... Inie mogłem się 
Widziałem jak przez sen, że 
familje opuszczają salę, że cały świat 
płoszy się i ucieka 
Słyszałem szept małpy: 


— Dosyć, pan przesadza... 

A potem przystąpił do mnie 
ajent policyjny. Za tydzień rozpocz- 
nie się proces w sprawie mej de- 
fraudacyi. 

Wiedeń. Tadeusz Rittner. 


Precz z literaturą w malarstw 
Malarstwo musi być tylko Sztuką barw, 
kształtów, światłocienia—musi istnieć 
tylko przez siebie dla siebie 

Tak wypisywano u na 
kilkunastu laty w felietonach, 
zyach i studyach. K 
była podobna do gospodyni, która 
chce wymieść radykalnie z salonów 
i wystaw malarskich wszystko, co 
było pomysłem ideowym, albo stylo- 
wą kompozycyą. 

Uważano taką zasadę za pierw 
artykuł katechizmu Sztuki czystej, 
niefałszowanej. W imię tego potę- 


przed 
recen- 
ka fachowa 


piano całe kierunki artystyczne, wy- 
śmiewano ojea Kaulbacha, romanty- 
ków francuskich, przypinano łatki 
Matejce,  Grottgerowi, kamienowano 
Siemiradzkiego. 


Teorya ta, jak każda teorya je- 
dnostronna zrobiła s wprowa- 
dziła nowe poglądy, nowe mot; 


artystyczne, nową sumę środków 
technicznych. Każda świeża doktr 
na w literaturze i Sztuce działa, 


jakby promień światła rzucony nagle 
z boku, na duży przedmiot. Ro 
jaśnia jedną jego stronę, ukazuje 
ciekawe zarysy, załamania kształtów 


l 


i barw, ale zostawia w cieniu stronę 
przeciwległą. 

Bywa ona potrąceniem dla pew- 
nej grupy talentów, nadaje jej zraz 
piętno oryginalne, a potem jak każ- 
den modny kierunek przeżywa się, 

stępuje nowej—albo kapituluje przed 
zasadą starą, opartą na rdzennych, 
odwiecznych właściwościach Sztuki. 

l oto widzimy, że ta wyklinana 
literatura wraca do malarstwa dzi- 
siaj, wraca, niosąc ze sobą wdzięk 
poezyi, od której malarze realiści 
pur sang odżegnywali się przed 
kilkunastu laty, uważając za t 
kto namaluje z całą je- 


otą rynek mało-miejski, sta- 
mieconą ruderę, albo stado 
wróbli, biesiadujących w końskim 


Poezya i literatura wracają dzi- 
siaj do malarstwa, żeby stwier 
lączność duchową wszystkich sztuk 
pięknych, ktore zdobyły się w naj- 
nowszej dobie na nieznane dawniej 
bogactwo wyrazu, na bajeczne wy- 
doskonalenie techniki, nie zawsze 
idące w parze z poglębieniem ducho- 
wem. 

Nie jestem zwolennikiem tej teo- 
ryi, że Sztuka jest tylko jedną, że 
jest ona manilestacyą jednej siły 
twórczej w różnych kształtach i obja- 
wach. Zdaje mi się, że sama natu- 
ra wyobrażni artystycznej łączy się 
le z materyałem danej Sztuki, 
z rodzajem jej techniki tak, że wpły- 
wa to na odmienny charakter samych 
instynktów twórczych, w różnych 
sztukach. 

Ale są pewne czynniki wrażli- 
wości, koncepcyi i plastyki arty- 
stycznej, które przenikają z jednej 
Sztuki do drugiej, nie mówiąc o wpły. 
wach i zazębieniach wzajemnych róż- 
nych gałęzi pracy twórczej, naresz- 
cie o wspólnym lub podobnym na- 
stroju i charakterze pewnych grup 
twórców, albo dzieł artystycznych, 

Blizkie węzły duchowe  lączą 
Grottgera z całą grupą wielkich ro- 
mantyków naszych z ich tragizmem 
niedoli narodowej, z przewagą pier- 
wiastku ideowego nad plastyką, którą 
autor „Polonii“ ujął w ramy właści- 
wego sobie stylu i formy rysunkowej 
Geniusz Matejki ma wiele rysów po- 
krewnych z całą szkołą historyczną 
krakowską, starającą się wydobyć 
z dziejów wielkie miemenfo dla te- 
raźniejszości i przeszłości. Malezew- 
ski tak rdzennie—do szpiku kości pol- 
—lączy się wewnętrznie z najnow- 
szym symbolizmem nastrojowym. Za- 
gadkowy w kompozycyi, zawiły w sym- 
bolach i alegoryach, wśród których 
czai się smutek i duch głębszej, gry- 
zącej ironii. Według mego przeko- 
nania przedziwna „Melancholia“ tego 
artysty była jednym z czynników 
upładniających wyobraźnię Wyspiań- 


skie a. 
w którem kłąb marzeń bolesnych, 
niespokojnych plącze się z kołowym 
obrotem rzeczywistości. Wyspiański 
zresztą przenosił do swego świata 
wizyj postacie Matejkowskie, albo 
rozwijał, rozszerzał, uskrzydlał w dra- 
matach niektóre własne pomysły 
malarskie. W Krakowie poezya i ma- 
larstwo współczesne plączą się i za- 
zębieją wzajemnie w tylu dziełach, 
że niepodobna dobrze zrozumieć i obj 
śnić pierwszej bez drugiego. Stachie- 
wicz chociaż zajmuje wobec moder- 
nistycznego ruchu w Krakowie sta- 
nowisko ściśle indywidualne, w ostat- 
nim swym pięknym i zajmującym 
cyklu „Widma w pracowni“ (Atelier- 
Gespenster) znanym mi z wystaw 
zagranicznych, wyraził pomysł arty- 
styczno-literacki, bardzo współczesny, 
przekraczający sferę malarskości — 
w jej ciasnem, sekciarskiem pojęciu. 
SĄ to koleje szamotania się arty- 
stycznej duszy z ironią i zawiścią 
ludzką, ze smutkiem i nędzą rzeczy- 
wistości, męka twórcy-poety, któ 
ucisza całun śmierci-pocieszycielki. 

Pokrowny temat inaczej oddał 
w swym „Grajku* p. Okuń, który 
w swej wystawie prac zbiorowych 
zadokumentował znowu łączność li- 
teratury z malarstwem. Sympatyczny 
artysta podbił, pokonał świeżo naszą 
burżuazyę i to w epoce, gdy zajęcie 
się sztuką zaczęło słabnąć do mini- 
mum... W „Grajku* widzimy bardzo 
wyraźnie uplastyczniony  arystokra- 
tyzm - artysty-marzyciela w stosun- 
ku do przeciętności poziomej filistrów. 
On gra na skrzypcach, słuchając 
natchnień symbolicznie przedstawionej 
czarodziejki Sztuki, a koło niego 
drzemie na ławce czwórka wypcha- 
nych sadłem byków, wieprzy i bara- 
nów człowieczych. Ten odwieczny 
od czasów Horacego wstręt do tłumu 
pospolitego, ta wyższość wieszcza po- 
nad gromadą—to przecież jeden z ulu- 
bionych motywów przewodnich neoro- 
mantyzmu i symbolizmu, sławiące- 
go arcykapłańską powagę mistrzów 
i magów, którzy misterye sztuki 
święcą w ustronnych kapliczkach dla 
wtajemniczonych arystokratów ducha. 
Pod wpływem któregoś z moderni- 
stów—może Przybyszewskiego — na- 
malował artysta swój obrazek „Wio- 
senna pieszczota”. Rycerz w zbroi tu- 
li do siebie kobietę-pawicę, która 
z biernym grymasem przyjmuje jego 
uściski. Nawiasem mówiąc, wolę ta- 
ką upawioną damę na obrazie, bo 
można patrzeć na nią kilka chwil 
i odejść—aniżeli w powieści lub na 
scenie znosić przez parę aktów jej 
przekręconą histeryę, albo preten- 
syonalny demonizm. 

Pierwiastek ideowy głębszy prze- 
wia się w dwu obrazkach p. Okunia 
dla mnie bardzo pięknych, przedsta- 


¿cie duchowe modlitwy 

i melancholii ży- 
- W „Oremus“ nastrój reli- 
gijny modlącej się dzieweczki harmo- 
nizuje z tłem piętrzącego się za nią 
na górze miasta średniowiecznego, 
w którego murach kwitnęła wiara 
strzelista i gorąca. W obrazie „Usta- 
Jo wesele* żydowska harfiarka sie- 
dząca przy lichtarzu siedmioramien- 
nym tonącym wśród kwiatów, wyra- 
ża poetyczną tęsknotę plemienia za 
straconym Syonem. Artysta wkracza 
także w sferę sensacyi i wrżeń mu- 
zykalnych. Wtoruje gamą szarych 
tonów w „Symfonii jesiennej“ do- 
myślnej meludyi skrzypka, a w „Ma- 
zurku Szopenowskim* na tle melan- 
cholicznego nieba po przerzynanego pą- 
sowemi smugami zachodu, ukazuje 
korowód par wiejskich—tak jak plą- 
sały w wyobraźni muzyka, ochoczo, 
ogniście a smętnie. 

Nie wdaję się w inne szczegó- 
ły, ani w krytykę, którą zostawiam 
znawcom przysięgłym. Chciałem tyl- 
ko wskazać że p. Okuń jako malarz 
nie nie traci, owszem według mnie 
zyskuje na tem, że w jego sztuce 
działają czynniki ideowe, literackie 
a nawet muzyczne. Prawda, że one 
same przez się nie pomogłyby mu 
do zapanowania nad widzem, gdyby 
nie był przedewszystkiem malarzem 
pełnym talentu, gdyby nie umiał dzia- 
lać suggestywnie na widza ekspi 
syją nastroju, wdziękiem, harmoniją 
barw, innemi wreszcie środkami wir- 
touzowstwa technicznego... 

Artysta przedstawia się jako in- 
dywidyualność bogata i oryginalna. 
Poza sterą efektów malarskich czu- 
je, myśli, kombinuje po swojemu prze- 
skakując od fantastycznego kaprysu, 
od kompozycyi trochę literackiej, do 
przedmiotowego krajobrazu i portre- 
tu lub ornamentyki kolorowej... Przy- 
nosi ze sobą europejską kulturę, 
tchnienie szerokiego świata, wielkiej 
widowni, na którą 
wody mistrze i artyści różnych zna- 
ków, samotnicy albo chorążowie nie- 
podległej ewolucyi sztuki. 

Nie będę gderał za to, że nie 
jest narodowym, ani napędzał go do 
spełnienia powinności patryotycznych, 
tymbardziej że w „Mazurku* dowiódł, 
że i tak grać potrafii. Może w przy- 
szłości „machnie* coś od ucha, serdecz- 
nie a dziarsko, albo gorąco, burzli- 


wie, smętnie a barwnie — po na- 
szemu. 

To pewna, że wnosi ze sobą 
wdzięk i piękno, którego się u nas 
zapierano, które chciano wyrzucić na 


korz; 
sto 


umyślnej krz 
ordynarnej. Wnosi ze 


sobą 
pierwiastek duchowy, o którym starano 
się niedawno jeszeze zapomnieć wśród 


rozmaitego rodzaju chlapania i eks- 
perymentów szpachlowo-pędzlowych 


Nareszcie, co najważniejsza, wj 
go dziełach bije tętno 
syi, która towarz 
szym 


j= 
pla- 
yeznej » Sztu- 
ki, w obrazie, ie, romansie, czy 
dramacie błogosławionym 
wienie się która odsłania 
wdzięk ycia i przyrody, 
albo wspaniałość marzeń i tęsknoty 
ku  zaświatom.  Ludziom-mrówkom, 
zjadaczom chleba, niewolnikom pracy, 
powszedniości i geszeftu, wskazuje 
ona światło gwiazd, co nigdy nie ga- 
sną, daje moc _ przezwycięże- 
nia nęd 


Józef Kotarbiński. 


Z cyklu „Nowe jasełka”. 


O, królu Herodzie 
Twa pamięć w narodzie 
Przeklęta; 

Za krew, co cię plami, 
Pobite mieczami i 
Chiopięta. 


Twa rzeż niewiniątek 
To tylko początek 
Bezprawia, 

Bo w dziejów się kształcie 
"Wciąż w mordzie i gwałcie 
Ponawia. 


Od wieków nad jasłem 
Twe imie jest hasłem 
Przekleństwa: 

Co w nocy i zadnia 
Nienawiść zapładnia 
Maleństwa. 


Wyrokiem kto dzieci 
Potępion, nie wzleci 

W niebiosy. 

1 wciąż mu nad karkiem” 
Śmierć cięciem drży szparkiem 
Swej kosy. 


O, królu Herodzie, 
Tyś ducha w narodzie 
Rozbiesił; 

Nie mogłeś poradzić, 
Bo miasto zagładzić 
Tyś. wskrzesił! 


| zawsze tak będzie, 
Że katy i sędzie 
Przeminą, 

A zbrodnie nie starczą: 
Bo Bóg nam jest tarczą 
Jedyną! 


Józef Rościelski. 


O E, 


Z Wystawy Tow. Zachęty Sztuk Pięknych. 


Portret A. Mickiewicza, 


malowany w roku 1828 z natury przez 
Walentego Wańkowicza, malarza 


Wileńskiego (1799 + 1842 r.) 
W salonach Zachęty został wy- 
stawiony głośny portret Mickiewicza 
z młodych lat wieszcza, bo z r. 1828 


w Petersburgu z natury malowany 
Rzecz mająca znaczenie wyjątkowe, 
wśród podobizn poety do najlepszych 
zaliczyć ją trzeba, przynajmniej do 
najlepszych z epoki pobytu Mickiewi- 
cza w Rosyi. 

Mickiewicz owinięty w czerkieską 
burkę, z czerwonym szalem na szyi, 
z pod którego wyziera wysoki wykła- 
lany kołnierz koszuli, wsparty na ra- 
mieniu o „Judahu skałę”, jest wybor. 
nem stylowem przypomnieniem swej 
cały romantyzm, czas narodzin 
wielkiej poezyi narodowej, czas wie 
kiej przeszłości budzi ten obraz. Mic- 
kiewiez nigdzie nie jest piękniejszym, 
więcej natchnionym, — ekstatycznym 
młodym entuzyastą 

Obraz ten, jak głosi napis na ra- 


epoki: 


mie — jest darem Włodzimierza Spa 
sowieza dla Muzeum Miekiewiczow- 
skiego w Paryżu. 


Władysław Wankie 


Wańkowicz. Portrot Mickiewicza. 


WALKA O UNIWERSYTET. 


Od lat kilku pocz: roku szkolne- 
go na uniwersytecie lwowskim zakłó- 
cony bywa przez studentów narodowości 
rusińskiej, którzy aspiracyeswe do osiąg 
nięcia własnego uniwersytetu objawia- 
ją brutalne. 
mi niekied 
napaściami, 
skierowane- 
mi przeciw 
polskości na- 
szego uniwer. 


sytetu. Rok 
temu przy- 
szło do for- 


malnych roz- 
ruchów w 
murach szko- 
ły. Przed 
trzema laty 
studenci ru. 
sińscy znie 
ważyli rekto- 
ra ks. Fijał- 
ka, poczem 
urządzili demonstracyjną „secesyę*, prze- 
na inne uniwersyte Rusini 
władze uniwezsyteckiezgodzi- 
ły się na równouprawnienie języka rusiń 


Rektor Szczęsny Gryziecki. 


ski życiu wewnętrznem zakładu, czy- 
niąc go urzędowym na równi z polskim 
Żądaniu temu opiera się senat, wycho- 
dząc z zasady, że szkola jest polską 


i tego charakteru jej nie wolno ani 
niema powodu samowolnie zmieniać, 
Rusini mogą upominać się o uniwersy- 
tet rusiński, ale osobny. Dać im go może 
tylko rząd centralny w Wiedniu. W bie- 
żącym roku szkolnym zachodziły oba- 
wy ponownych niepokojów. Skończyło 
się na małej demonstracyi podczas aktu 


imatrykulacyjnego, którą poważnie, lecz 
stanowczo skarcił rektor prof. Szczęsny 
Gryziecki 

Lwów. 


VS 


Felieton Warszawski. 


W prasie warszawskiej, która naj- 
lepiej odzwierciadla nastrój umysłów, 
polityka przestała wypełniać wszyst- 
kie szpalty. Literatura powraca do 
praw swoich. „Kuryer. Warszawski“ 
nie szczędzi usiłowań, by dać wspa- 
niały numer noworoczny, istną anto- 
logię najgłośniejszych pisarzów pol- 
skich. „Ludzkość“ inauguruje dwu- 
tygodniowe dodatki literackie. Pow: 
żne „Słowo* w niedzielnych numerach 
zaczyna dawać swym czytelnikom stra- 
wę lżejszą, acz nader wykwintną. 
„Gazeta Polska*, przeobrażona pod 
nową redakcyą p. Romana Dmowskie- 
go na wielki rozmiarami dziennik poli- 
tyczny, obiecuje uwzględniać w szero- 
ze ruch w dziedzinie literatu- 
Zaś w salonach i kawiarniach 
Warszawy więcej mówiono w zeszłym 
tygodniu o „Córce Tuśki* Zapolskiej, 
Której druk podjął „Kuryer Warszaw- 
ski“, niż o domniemanych kandydatach 
do Dumy... Owo rozcietrzewienie po- 
lityczne, które przed rokiem obejmo- 
wało najszersze warstwy, nie wyłą- 
czając kobiet i dzieci, zdaje się prze- 
mijać. Lecz równocześnie znużenie, 
wywołane długotrwałą, krwawą anar- 
chią, jest tak silne, że niekiedy czy 
ni wrażenie zatrważającej obojętno: 
ci. Rubryka wypadków bieżących 
w dalszym ciągu rejestruje codzien- 
nie wstrząsające tragedye i nie sły 
chać krzyku zgrozy, szarpiącego pie 
si. W ostatnich dniach na Grzybow- 
skiej od cięć szabli, na Gęsiej od strza- 
łów rewolwerowych i karabinowych, 
padły liczne ofiary. Przeciętny wa 
szawianin. ieszkały o kilka ulic 
dalej, dowiadywał się o tych okrut- 
nych scenach z suchej wzmianki dzien- 
nikarskiej, między notatką z teatru, a 
informacyą z sali odczytowej, A tam, 
gdzie rozegrały się tragedye, wnet 
uprzątnięto zabitych irannych, zmiecio- 
no czerwony od krwi śnieg i za moment 
ciżba ciągnęła chodnikiem, środkiem ulic 
sunęły sanki, pobrzękując dzwonkami, 
w roztwartych ponownie sklepach han- 
dlowano zawzięcie. Wsz, l- 
ki nauki i cywiliz ku temu, 


ry i sztuk 


szem i najszezęśliwszem. Czyżby w na- 
szych oczach życie ludzkie poczynało 
tracić wartość? 

W sferach literackich najwięcej 
mówi się w tej chwili o Zapolskiej. 
Czy „Córka Tuśki* będzie na wyso- 


| AZARZIEKU 


W dniu 2 stycznia na przechodzących ulicą Grzybowską dwóch szeregowców żandarmeryi, Rudniewa i Fedorowa, rewolucyoniści 
urządzili napad: czterej uzbrojoneni w brauningi, otoczyli żandarmów i strzałami powalili ich na ziemię, jednego zabijając, 
drugiego raniąc. Wywołało to straszliwy popłoch. Przechodnie rozbiegli się na wszystkie strony. Na odgłos strzałów i krzyków 
wypadło z koszar kilku szeregowców żandarmeryi i, obnażywszy szable, poczęli rąbać tych, którzy przypadkowo znajdowali się w pobliżu 
miejsca morderstwa, a uskoczyć nie zdążyli. Przybyły patrol pomagał szarży, dając salwy w wylot ulicy. Zabito dwoje ludzi: sza- 
blami Wulfa Herszkogela, zegarmistrza, i kulą młodą dziewczynę nieznanego nazwiska. Poraniono wielu, z tych pięciu opatrzyło 


Pogotowie. Zamknięto przytem ulicę i dokonano rewizyi wszystkich domów, ale nic nie znaleziono. Rys. A. Zarzycki. 
«ości „Miłości sezonowej“, której dal- skiej“, która u wybrednej publiczno- gość nieproszony: bieda. Oby nowa 


szy ciąg stanowi? Pierwszy rozdział ści krakowskiej zdobyła sobie nieby- powieść i nowa sztuka pozwoliły Za- 
pozwala spodziewać się, że autorka wałe powodzenie. Te sukcesy przy- polskiej przeprowadzić gruntowną ku- 
„Kaśki Karyatydy* sprawdzi, a może chodzą w porę. Zapolska od dwóch  racyę, — niepospolity i coraz świet- 
nawet przewyższy pokładane w niej lat blizko złożona jest chorobą i dopie- niej rozwijający się jej talent pow 

nadzieje. Równocześnie święcić bę- ro w ostatnich czasach mogła wrócić nien dostarczyć literaturze naszej 
dzie w Warszawie tryumfy na scenie. do pracy. Gdy zaś literatowi polskie- wielu jeszcze dzieł rzetelnej wartości. 
Teatr Mały wystawia jej najnowszą mu niemoc wytrąca pióro z ręki, na- Warszawskie ogniska sztuki nie 
tragifarsę p. tyt. „Moralność pani Dul- tychmiast do drzwi jego puka inny próżnują. Tow. Zachęty Sztuk Pięk- 
nych krząta się koło wystawy zbior 
wej obrazów Józefa Chełmońskiego, 
która ma przedstawić całokształt d 
łalności znakomitego artysty. Z wy- 
wą łączy się myśl wydania albumu, 
więconego dziełom Chełmońskiego. 
Ruchliwy Salon Kulikowskiego urzą 
dza wystawę obrazów Piechowskieg 
wtajemniczeni odzywają się o tej w 
stawie bardzo pochlebnie, twierdząc, 
iż w twórczości Piechowskiego zaszły 
zadziwiające zmiany. 

I nawet życie towarzyskie zaczy- 
na się ożywiać. Zmienione warunki 
bytu nie ostały się bez wpływu na 
stosunki „światowe. Mnożą się 
„salony“, które choć wyrażnego zaba: 
wienia politycznego nie mają, temnie 
mniej jednak posiadają charakter po- 
lityczny. „Prawica“ wszystkich trzech 
odcieni gromadzi się na bezpartyjnym 
gruncie w piątki u dr. Benniego, we 
wtorki u Włodz. ks. Czetwertyńskiego, 
w poniedziałki „po pierwszym“ u ks. 
Gabrysia Zapolska. Gabrysia Zapolska w swym gabinecie. prałata Gnatowskiego. W klubie na- 


rodowo-demokratycznym przy ul. B 
ckiej odbywają się ożywione dysku- 
sye; niedzielne zebrania popołudniowe 
w „Słowie“ skupiają zwolenników 
stronnietwa polityki realnej, Ludzie 
ynają się schodzić nietylko 

y grać w winta lub bridge” 
także żeby rozmawiać o sprawach po- 
litycznych. I nawet zaczynają się 


do różnych stronnictw polity 
Przed rokiem na posadzce 

go salonu zostałyby tylko najmniej 
strawne części odzieży; przeciwnicy 


pożarliby się wzajemnie, jak przysło- 
wiowe lwy na pustyni, 
zostały tylko ogony. I 


między obywatelami odmienny. 
konań staje się możliw W 
ku dojrzałości politycznej p 
został spory szmat drogi. Stronnictwa 
zorganizowały się mocniej i wyraźniej. 
Koncentracye „prawicy“ i „lewicy“ 
do pewnego stopnia zapowiedzią unor- 
mowania się naszych wewnętrznych 
stosunków politycznych. 


CB 


Zabójstwo naczelnika miasta 
Petersburga. 


Redivivus. 


Petersburski „gradonaczalnik“ ba- 
ron von Launitz został zabity podez 


szpitala cho- 
ròb skórnych 


przy ln 


nitzem przez 
cały czas na- 
bożeństwa, 
Potem kilku 
strzałami po- 
walił ofja 
von derLaunitz, na ziemię. 
m powalo- 
blą jednego z oficerów nie prz 
s č, aż do ostatniego naboju. 
którym odebrał sobie 


Nowe ofiary w Łodzi. 


Krwawaserya — 
tódzka 
się pr 
społec: 
ogromną 
gą. Żabi 


NE 


pracownicy 2 
kladów Szajbi 


„ Ostaszewsi 


Inż, Ostaszewski. 
cowal; ale w. 

tek nieznośnych stosunków z robotnika- 
mi podał się do dymisyi i od stycznia 


Z kroniki rewolucyjnej. 


Po stwierdzeniu zgonu, zwłoki von Launitza odwiezione zostały do jego mioszkania. 


zał odnie 
i wodę z ma 


miał 7 przenieść 
się do tramwa- 


om, Jak należy wypuścić parę 
yn, porzuconych przez robo- 


jów. Polkowski p 
siedliw 
lke. Cz, 
razie umierając wybaczył swym rozmy- 
bowiem pię: ślnym czy też mimowolnym zabójcom. 
gimnazyalnych. Zarząd zakładów Szajblera wyznaczył 
Osierocił pięcio- cztery e rubli nagrody za wy 


ro dzieć cie morderców 

Przyczyna te- 
go mordu zupeł- 
nie nieznana. 
Obaj zamordo- 
wani byli ludźmi 
ymi. Pol- 2 


Nadesłane. 
s najlepszy orem do rąk 1 ręka 


„s W.Paszkowski 


Pate des Pri 
wiezki kosmo 


kowski był pr 705 Marszałkowska 109 
olkowski, robotni sza- 
R any 1 TANTE SZTUKI, $. Kulikowskiego. 
ny. Podobno Śmierć Ostasłowskiego tam EA 


tłomac w i szkiców, 300 


żto jest „wyrok“ za to, że wska- wybór 
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Z początkowych dziejów rewolucyi. 


Dzień 13 listopada 1904 r. 


W Warszawskiej Izbie sądowej osą- 
dzono, w apelacyi, w ubiegłym tygo- 
goniu szereg oskarżonych, których 
pociągnięto do odpowiedzialności o zor- 
ganizowanie głośnej manifestacyi na 
placu Grzybowskim. Oskarżonych było 
sześciu. Wszystko młodzi ludzie. Po- 
ich podobizny. Dwóch unie- 
winniono, czterech skazano według 
praw, które dziś, wobec surowości sądu 
wojennego, że nie wspominamy o po- 
lowym, w się nam humanitar- 
nemi. 

Ta manifestacya na placu Grz; 
bowskim odbyła się w niedzielę, w po- 
łudnie, w dniu 13 listopada 1904 roku. 

Było to jakby krwawe preludjum 
do rewolucyi. 

Przypominamy czytelnikom na- 

ym ten dzień pamiętny i krwawy, 
czerpiąc szezegóły z rozpraw sądo- 
wych. Organizacya P. P. 5. wtedy 
czuła się dość silną już aby wypro- 
wadzić masy na ulicę i postawić je 
eciwko wojsk uzbrojonych. Oczy- 
ie siła jej leżała głównie w pod- 
nieceniu, spowodowanem z jednej str 
ny nastrojem, jaki wywołały w 
domości o nowych klęskach wojsk 
rosyjskich w wojnie z japończ. 
z drugiej rozdrażniem ludności, któ- 
rej zapowiadano mobilizacye. 

Na parę dni przed wyznaczonym 
na manifestacyę terminem wydane 
zostały dwie proklamacye. Obie po- 
chodziły od P.P.S. 

Pierwsza, od ko- 
mitetu robotnicze- 
go „do wszystkich 
„uświadomionych 
towarzyszów *. 
Drugą od koła mło- 
dzieży do studen- 
tów warszawskich 


wskazując im 
„miejsce obok 
proletaryatu*. 
Na odezwy 
warszawski 0- 
berpoliemaj- 
ster odpowie- 
dział natych- 
miast prokla- 
macyami, przypominającemi kary, sto- 
sowane na nielegalne zbiegowisk: 
Proklamacye te porozklejano gęsto po 
mieście, a mury placu Grzybowskiego 
szczególnie licznie niemi opatrzono. 
W mieście nastrój był spokojny. 
Nie znano jeszcze determinacyi P. P. 5. 
Nie wierzono, aby manifestacya przy- 
brała większe rozmiary. Tylko po- 
bożni tej niedzieli, wiedząc o prze- 


Cukierski. 


Ekiert. 


szkodach mniej licznie zapełnili koś- 
ciół Wszystkich Świętych. 
Według zeznań przebranych 
licyantów w kościele podczas 
zebrało się kilka grup a 
i manifestantów, które w paru miej- 
scach kościoła naradzały się ze sobą. 
Jednocześnie też obok kościoła 
wokoło innej partyi agitatorów two- 
rzył się tłum, który rósł co chwila. 
W planie manifestacyi był 


najwidoczniej przewidziany i przy- —— 


gotowany moment połączenia się 
obu tłumów w jeden zwarty i oży- 
wiony duchem protestu obóz, któ- 
ryby ruszył na miasto z czerwo- 
nym sztandarem i pieśnią rewo 
lueyjną. 

Jakoż po nabożeństwie wycho 
dzący z kościo- 
ła ludzie po- 
częli się łączyć 
z grupą stoją- 
cą obok kościo- 
a (przy domu 
Nr.3) i wkrót- 
ce gromada sta- 
ła się liczną i 
zwartą. Było 


Minkiewicz. 


w niej kilkaset 
osób. Jądrem na 
około którego or- 
ganizowała się 
stanowiła kupka 
młodzieży uni 
wersyteckiej. 
Stomesyński. _ Niezadługo za- 
trzepotał wynie- 
siony na drążku w powietrze sztan- 
dar niby ptak okrwawiony. 

Tłum obnażył głowy 

Zaraz poczęto śpiewać: 

„Krew naszą..." 

I pochód zmierzył ku wązkiemu 
wylotowi ulicy Bagno. 
Jednocześnie ze zwartych szere- 

gów manifestantów poczęto strzelać 
do policyantów i żandarmow, w dniu 
tym w dużej ilości w tym punkcie 
miasta poustawianych. 

Ci na wystrzały odpowiedzieli 
ystrzałami. 
Wtedy z 


x 


kościoła Wszystkich 


Świętych wyszła inna grupa mani- 
festantów, zajęła krużganek, z tego 


wyniesienia dominując nad częścią 
planu. Byli to wyłącznie prawie ro- 
botniey i studenci. Pragnęli oni naj- 
widoczniej skupić nowe masy ludu 
przed kościołem. Wołali 
— Precz z mobilizacyą 
Komisarz policyi podskoczył do 
żganka wołają 
Razajditieś 
Odpowiedziano mu obelgami, ka- 
mieniami, padło kilka strzałów. 


kru: 
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W tym momencie wystąpiła po- 
licya i żandarmerya 2  obnażonemi 
szablami i otoczyła kościół. A jedno- 
cześnie na pomoc poiicyi pospieszyły 
oddziały wojsk, zawczasu przywołane 
i ukryte w pobl 

Przez dłu- 
gie momenty 
manifesta nci 
stawiali czoło 
sile zbrojnej, 
w którą cis 
kano kamie 
niami i obel- 


Kwarto. 


gami, wreszcie 
schronili się do mu- 
rów kościoła. 

Tymczasem sfor- 
mowany pochód 
wdarł się w ulicę 
Bagno a ze wszech 
stron, przez Próżną, 
Świętokrzyską i Wielką ciągnąć doń 
poczęli przechodnie, wahający się je- 
dni, inni usiłujący przyłączyć się do 
pochodu. 

Aby rozproszyć ten pochód wy 
lano naprzeciwko niemu oddział p 
tersburskiego pułku. 

Powitano: oddział ten kamieniami 
i strzałami. 

Wtedy ofi 

— Ognia! 

Trzy salwy gruchnęły w zbitą 
masę ludzką. Krew się lać poczęła 
Ludzie padać zaczęli na bruk. 

Wtedy tłum się rozpierzchł! 

Na bruku zostało sześciu zabi- 
tych i dwudziestu kilku rannych. 

Zabity został również tego dnia 

strzałami manifestantów 1 stójkowy 
a zraniono 3 rewirowych 3 stój- 
kowych. 
Zamknięci w kościele Wszystkich 
Świętych manifestanci do dziewiątej 
wieczorem nie decydowali się wyjść. 
Pod wpływem ks. Matuszewicza, któ- 
ry uspokoił rozdrażnienie oblegają- 
cych, opuścili manifestanci w końcu 
mury kościelne; otoczono ich wszyst- 
kich pierścieniem policyi i zaprowa- 
dzono do ratusza, gdzie zatrzymano 
tych, w których policyanci pozna- 
wali czynnych agitatorów. 

Przy rewizyi kościoła znaleziono 
strzępki podartych proklamacyi, je- 
den sztylet i trzy rewolwery nabite 
z brakującemi ładunkami. 

Podaliśmy tu opis tego 
pamiętnego i historycznego, 
suchem i inwentarzowem skreślony. 
Chcieliśmy go odtworzyć wiernie, 
i z dokumentów, jako kartkę dziejową. 


Ul. 


CDN OAN 


cer skomenderował. 


dnia, 
piórem 


Z teatru. 


Jubileusz W. Woydałowicza. 


I talent wrodzony i okoliczności 
szczęśliwe, w jakich Woydałowicz roz- 
począł karyerę artystyczną, złożyły się 
na to, że dziś, po trzydziestu latach 


pracy scenicznej, staje przed publicz- 


nością w pełni, za- 
3 


sług i znaczen 

Wiadomo po- 
wszechnie, że 
artyści z tak 
zw. szkoły Ko- 
Źmi ana wzbo- 
gacili wszyst- 
kie sceny pol- 
skie nieraz zna- 
komitemi, a 
wsze dobrze wy- 
robionemi siłami . 
Teatr krakowski w 
owej epoce stał się 
rozsadnikiem kultury wi. Woydatowiez. 
scenicznej. Wyliczmy 
grono osób takich, jak: Modrzejewska, 
Hoffmanowa, Rapacki, Feliks Benda, 
Ładnowski, Ekier z żoną — i mnóstwo 
innych, a przytom cały poważny zastęp 
ludzi, jak Szujski, Klaczko, prof. Tar- 
nowski, Lucyan Siemieński, Anczyc, 
h ward Raczyński, K. Badeni i w. 
i, skuteczną radą, 
pomocą i życzliwo- 
ścią pomagali Ko- 
źmianowi i arty- 
stom w pięknej 
pracy zape- 
wnienia scenie 
i sztuce jak 
najpomyślniej- 
szego rozwoju. 
W tej atmosfe- 
rze wychowy 
ło się młodsze po- 
kolenie artystów. 
Rozgłośne konkursy 
dramatyczne, z któ- 
rych wyszły: „Pan 
Damazy*, „Emigra- 
cya chłopska” i inne sztuki, nie scho- 
dzące do dziś z afisza, pośmiertna pu- 
ścizna Fredry (ojca), cały szereg ar- 
cydzieł Słowackiego, Szekspir, w pełni 
sił talenty Bałuckiego, Fredry (syna) 
i różnych epigonów epoki pofredrow- 
skiej, bogaty reper- 
tuar francuski, da = 
wały dostateczny 
materyał artys- 
tom do pracy i 
studyów. 

Wśród rze- 
szy młodych 

ystów, spie- 


jamazymy”. 


tru krakowskie- 

go, by się tam 

kształcić i pierw- 
sze kroki posta- 
wić, wyróżniał 

talentem i był za 
zem za 

niany przez Kożmia- 

na za staranność i pilność, Władysław 
Woydałowicz. Przeszedł on tu cały 


Woydałowicz, w 
skromieniu złośnie, 


owicz, w „Panu 


nowicyat aktorski, a przeszedł go su- 
miennie, nie zaniedbując nic, ucząc 
się ciągle i kształcąc swój talent, wy- 
chodząc, ażniej w kierunku 


komie: arakterystycznym. Pierw- 
sza rola, w ę odznaczył, był 
Pockok w komedyi Sewera „Pojedy- 
nek szlachetnych 


zwycięzko. 
równowaga, znajomość 
enicznych, j 
miennych studyów 
niebawem bujny owoc. 
czyły 
dy i byst 
ki temu stworzył Woydałowicz całą 
galeryę doskonałych typów komicz- 
mie ze świata szlachec- 
kiego i mieszczań „Pan 
Damazy*, ` cenit 
go wysoko, dziadel „Grubych ry- 
bach*, Bałuckiego i mnóstwo innych 
w komedyach 

drów, Anczyca, Ko- 

sbrodzkiego i t. 
d., nie wspomi- 
nając już o sty- 


dyach Szekspi- 
ra, a także o 
wybornych kre- 
acyach w reper- 
tuarze francus- 


kim i niemiec- 
kim. Wspomnę tu 
naprz. doskonałego 

Woydatowicz w „Gru- wożnego w „Dyre- 
bych rybach”.  ktorze Flachsma- 
nie“, Rola drugo- 

rzędna, ale umiejętnie i trafnie wy- 
sunięta na pierwszy plan, nietylko 
zdobyła oklask dla artysty, ale utrwa- 
lita powodzenie sztuki. Takich ról 
przez trzydzieści lat stworzył Woj- 
dałowiecz mnóstwo na trzech polskich 
scenach: krakow- 

skiej, lwowskiej i 
nareszci war- 


Jubileusz za- 

) tem, jaki artys- 
ta obecnie ob- 
chodzi, jest ze 
wszechmiar 


talentu i nie- 
koło sce- 
A 
tem przyjemniejsza 
ta uroczystość, że ten 
weteran sceny jest, 
"młody 
Więc, 
tylko bogatą przesz- 
łość, ale niewątpliwie i piękną przy- 
szłość ma jeszcze przed sobą. 
Prawdziwy talent da sobie radę 
z każdą rolą, a więc i taką, którą dlań 
autor wysnuje ze zmiennych przeja- 
wów najnowszego życia współczesne- 
go. A ten prąd życia już zboczył 
w odmienne od dzisiejszego łożysko; 
przyszły dramat, który ma je zobra- 
„ będzie wymagał sił rzetelnie 
twórczych, taką zaś siłę twórczą przed- 
stawia Woydałow Z. Przybylski. 


„Moralność Pani Dulskiej . 


Tragifarsa kołtuńska w 3-ch aktach 
Gabryeli Zapolskiej. 


Pani Dulska jest czcigodną oby- 
watelką miasta Krakowa. Posiada 
zahulanego męża, dwie podrastające 
córki, dorosłego już syna, kamienicę 
szacunek ludzi. | jakże nie mają jej 
szanować współobywatele? Pani Dul- 

ska jest skarbnicą wszystkich cnót 
wkołluiskich*. Gotowa popełnić każ- 
dą małą podłość, nie byłaby nigdy 
zdolną wznieść się do wielkiej zbro- 
dni. Przestrzega pilnie pozorów i dla 
tych, co nie liczą się z tak zwaną 
opinją, nie zna litości. Wyrzuca bez 
miłosierdzia na bruk mężatkę, która 
zawiedziona w swej miłości próbuje 
się otruć. Samobójstwo? Pogotowie 
ratunkowe! Skandal! Natomiast chęt- 
nem okiem patrzy na inną lokatorkę, 
do której na gumach i w samocho- 
dach wjeżdżają o różnych godzinach 
wykwintni panowie, Bo tam wszy- 
stko odbywa się cicho i grzecznie, 
Karykaturę mieszczańskiego środo- 
wiska stworzyła Zapolska znakomitą. 
Widocznem jest, że nienawidząc tej 
sfery, z prawdziwą rozkoszą podkre- 
ślała jej wady i ułomności. Cóż je- 
dnak stanowi pierwiastek tragiczny 
„tragifarsy kołtuńskiejs? Syn pani 
Dulskiej, znudzony  szansonistkami 
i panienkami z nocnych kawiarni uwiódł 
pokojówkę, prostą wiejską dziewczy- 
nę. Pani Dulska pobłażliwie patrzyła 
na ten stosunek, zadowolona, iż Zbysz- 
ko nie przepędza nocy poza domem. 
Lecz Hanka ma zostać matką. Skan- 
dal. Niech dziewczyna idzie czem- 
prędzej w świat. Tu oburza się mło- 
dzieniec. Ale oburza się raczej przez 
chęć zrobienia matce na złość, niż 


z głębi duszy. — Hankę zwiodłem, 
więc z Hanką się ożenię! Pani Dul- 
ska w rozpaczy. Taki „szkandał“! 


Upór Zbyszka ma wszakże granice. 
„Głos rozsądku* trafia prędko do je- 
go kołtuńskiego mózgu. Nie ożeni 
się z Hanką. Ona zresztą tego mal- 
żeństwa wcale nie pragnie, bo czuje, 
że ten panicz kazałby jej drogo za- 
płacić za swą ofiarę. Hanka każe 
sobie zapłacić 1000 koron za utraco- 
ną niewinność. Spokój wraca do zac- 
nego ogniska domowego pp. Dulskich. 
Właściwej tragedy w tem całem 
zajściu nie było, bo ani Zbyszko nie 
kocha Hanki, ani ona jego, Hanka 
przy tem nie czuje swego upadku. 
Nie cierpi „państwa“, ale i sama nie 
budzi sympatyi. 

Główna wartość sztuki Zapolskiej 
polega na niesłychanie kunsztownem 
i dowcipnem skarykaturowanin śro- 
dowiska burżuazyjnego. Zaś burżu- 
azyja jest na tyle poczciwa, żelubi wi- 
dzieć się w karykaturze, nie gniewa 
się wcale,—śmieje się zukłuć, przeciw 
niej mierzonych. Równocześnie 
socyaliści, lwowscy nie pozwalają do- 
kończyć przedstawienia sztuki Kre- 
chowieckiego, ponieważ ośmielił się 
w niej wytknąć ujemne rysy pokąt- 
nych agitatorów i jawnych bandytów, 
rybaków, czyniących połów w mętnej 
wodzie. Tych tknąć nie wolno! Jabu! 


Wyznaję, że skoro wolność sumienia 
i przekonań, wolność słowa i pióra 
redukuje się do tego, że można zniej 
korzystać tylko dla zwalczania i ośmie- 
szanią buiż1azyi, — ośmieszanie bur- 


żuazyi przestaje być zabawnem. Ale 
tego rodzaju refleksye mogą przyjść 


po wyjściu z teatru. Zapolska tak po- 
trafi zająć i przykuć uwagę, że wid 
nie ma czasu na rozmyślania. Zwłasz- 
cza że artyści Teatru Małego grają 
jej sztukę con amore. „Moralność 
pani Dulskiej równie staranie została 
wystawioną, jak była dobrze gran: 

Zapewne nie prędko zejdzie z a 


W teatrze Rozmaitości utr: 
się stale na repertuarze „Inteligent“, 
doskonała, głęboko odczuta jednoaktów- 
ka Bolesława Gorczyńskiego i „Edukacya 
Bronki*, trzyaktowa komedya Stefana 
Krzywoszewskiego. Ze względu na blizki 
stosunek, łączący nazwisko autora z na- 
szem pismem, zaniechaliśmy szczegóło 


wego sprawozdania z tej sztuki. Może- 
my wszakże z przyjemnością stwierdzić, 
że „Rdukacya  Brónki" cieszy się na 


scenie warszawskiej dużem powodzeniem. 


zzzezzzzzzzzz 


Stanisław Konopka. 


Były artysta 
i dyrektor te- 
atrów prowin 
cyonalnych, 
znany inicya- 
wor związku 
artystów 
Lwowie 


U 


we 


Z estrady koncertowej. 


Śpiewaczka obdarzona pięknym gło- 
sem i dramatycznym temperamentem. 
Córka redaktora „Słowa* kształciła się 

w wybornej 

szkole Lamper- 
tiego. Pierw- 
szy jej w 
w Filhar 
publiczność 
nasza przyjęła 
bardzo życzli- 


wie.  Obeenie 
panna Doni- 
mirska opra- 


cowuje „Salo- 
me* Ryszarda 
Straussa,z któ. 
rejto opery Fil- 
harmonia da 
wkrótce audy- 


Taïda Donimirska. 


zzz 


Komitet sal rysunkowych przy 
Muzeum Rzemiosł. 


Zgoła dziwna instytucya te sale ry- 
sunkowe przy Składowej ulicy: ubywa 
im członków protektorów, a przybywa 
uczniów. Jakoś to jednak idzie. A to 
dzięki energii d-ra ' Benniego i dobrej 
woli tych, którzy poświęcili się dziełu 
rozpowszechnienia umiejętności rysunku 
śród naszej młodzieży rzemieślniczej. 

a młodzież uczyniła rok temu, 
w epoce epidemii strajkowej, jedyny 
w swoim rodzaju strajk: zagrozila mia- 


nowicie bezrobociem w razie, jeżeli 
dziny nauki rysunków nie zostaną po- 
kszone. 


Obecnie około siedmiuset uczniów 
kształci się w rysunkach. 

I pozostaną oni nadal rzemieślni- 
zapytałem przy okazyi d-ra Ben- 


kami 
niego. 
Prawie wszyscy 


Rzemiosła nasze 
niosły się i uszlachotni 
jętne starania, jakie już lat drugi dzie- 
siątek prowadzą nauczyciele rysunku 
w klasach Muzeum. 

Obok d-ra Benniego należy wymie- 
nić tu bardzo zasłużonego kierownika 
tych kursów, p. Stefana Dąbrowskiego, 
Artysta malarz, ceniony pejzażysta, całą 
duszę wkłada w to piękne dzieło, przy- 
czyniając się znakomicie do uczynienią 
go płodnem i użytecznem 

Kursy rysunkowe urządzają coroczną 
wystawę publiczną prac uczniów. Ostat- 
nia była wspaniała. liśmy o niej, 
podnosząc zasługi nauczycieli pp. Tur- 
skiego, Dymitrowicza, Skoniecznego i in- 


nych 


Niepowetowana strata. 


ezawodnie pod- 
przez te umie- 


Ś. p. Jan Stanisławski. 


„Telegram przyniósł wieść: pro- 
fesor Stanisławski zmarł dziś, 6-go 
Stycznia*. 


W tych paru smutnych słowach, 
jest stwierdzenie tego, czego wszy- 

już od dość dawna obawiali się! 
Stanisławski od dłuższego czasu 
niedomagał, coraz gorzej mu było 
wogóle, a serce już stale dokuczało 
niepomiernie. On—Herkules, olbrzym, 
schudł w ostatnich czasach do niepo- 
znania — męczył się każdym ruchem, 
żdym wysiłkiem trudził — wreszcie 


gasi! 

Sztuka Polska poniosła szkodę 
istotną, prawdziwy artysta, dzielny 
bojownik ubył z szeregu. „Pejzaż 


polski“ stracił najwybitniejszego swe- 
go przedstawiciela, malarza w dużym 
stylu, twórcę wykwintnego, pełnego 


Dla rozpowszechnienia umiejętności rysunku w narodzie. 


Kaliński. 


Dąbrowski. 


Zydler. | Stupski. Biske. Dabrowski. 


Komitet zjazdu nauczycieli rysunków w Królestwie Polskiom. 


Pilati. 
Stupski. 


Mazowiecką. 
Chrzanowski. 


Dymitrowicz. 


szezerej twórczości, ¿rozumienia na- 
tury, odezucia jej najdelikatniejszych 
przejawów i stanów, czarodzieja bar- 
wy — wirtuoza techniki u nas dotąd 
niespotykanego. 

Stanisławskiego nazywano: „naj- 
większym malarzem najmniejszych 
obrazów*. Jest w tem powiedzeniu coś 
z prawdy. Stanisławski, człowiek ol- 
brzym, malował prawie wyłącznie z na- 
tury znakomite swe nastrojowe pej. 
zaże, a ponieważ trudno bardzo wię- 
ksze płótno nosić ze sobą, więc nie- 
boszczyk ograniczał się do mniejszych 


Stanisławski (wadlug rysunku Mohoftera.) 


rozmiarów, aby je wygodnie módz 
mieć zawsze przy sobie. Ale za to 
proszę obejrzeć te jego setki, — ba 
dziesiątki setek tych dziel: jaka tam 
porywająca prawda wrażeń, jaka 
świeżość uczucia, ile on w tych mini 


turowych arcydziełach dawał duszy głę- 
bokiego nastroju, —wreszcie stylu ma- 
larskiego pierwszej wody! Znam pr: 


ce zmarłego, mogące rywalizowa 
z najpierwszymi mistrzami świata — 
te, które oczywiście najwięcej mu le 
żały na sercu, te, które mu wprost 
z duszy szły na płótno! 

"Twórca tak wykwintny, był rów 
nież znakomitym pedagogiem. Pow. 
łany na profesora krakowskiej Szkoły 
Sztuk Pięknych, zajął na tej pozycyi 
stanowisko wyjątkowe, wychował całe 
szeregi młodych malarzy dziś już 
znanych ogólnie, wskazał im istotne 
drogi, po których zbliżyć się można 
do ideału Sztuki. Wreszcie, jako prze- 
wodnik młodych malarzy, był im nie 
tylko przewodnikiem w Sztuce: tych 
swoich „uczniów“ kochał jak braci, 
jak blizkich swoich serdecznych. 

Temu też przypisać trzeba, że 
miał tak ogromny ich zastęp. I śmiało 
już dziś powiedzieć można: ostatnie 
szeregi lat malarstwa naszego pejza- 
żowego—to era Stanisławskiego. 

Żiarno zdrowe, szeroką dłonią 
mistrza zasiane w glebę naszą, na 
wskroś naszą, przyjęło się, wzrasta, 
żyje i coraz większe plony nieść b 
dzie. — Szkoda, że siewca odszedł 
zgasł zawcześnie 


Władysław Wankie. 


„Rada narodowa” 
w Galicyi. 


Prawie równocześnie z do- 
prowadzeniem do skutku konce 
tracyi stronnictw narodow 
w Królestwie, dokonanem zo 

stało w Galicyi przeobrażenie 
się dotychczasowego „Central. 
nego Komitetu wyborczego* w 
dą narodową”, instytucyę o 
erokim zakresie działania, a 
pierwszym rzędzie biorącą so- 
bie za zadanie przestrzegać, b; 
mandaty, jakimi Galicya rozpo 
rządzać będzie w nowym austry. 

im parlamencie, dostawały 

się w ręce posłów, stojących na gruncie narodowym. W skład „Rady“ wchodzą 
przedstawiciele trzech grup poselskich sejmu lwowskiego: prawicy, lewicy i ka- 
tolicko-ludowego centrum. Na czele „Rady narodowej“ stanął poseł Tadeusz 
Cieński, zastępcą prezesa wybrano posła Michała Michalskiego, prezydenta miasta 
Lwowa. Po za kierownictwem akcyą wyborczą, zadaniem „Rady* będzie obrona 
interesów narodowych wogóle. Lwów. C. 


anna 


Posot Tadeusz Cieński. Poset Michat Michalski. 


Dyecezya kielecka w żałobie. równocześnie hojnym filantropem, r 
zumnym, pelnym godności, powagi, od- 
wagi i poświęcenia obywatelem, patryo- 


tą gorącego serca. 


Zgon działacza wielkopolskiego 


J. E. ks. Tomasz Kuliński, biskup 
kielecki, przeniósł się do wieczności. Do 
żył sędziwego wieku, bo urodził się 
w r. 1523. A dlugi jego żywot był je 
dnem pasmem zacnych czynów kapłana 
i obywatela. Biskupem in vartibus mi: 
nowany został jeszóze w 1572 r., wszak- 
że dopiero w jedenaście lat później 
Leon XIII powierzył mu zarząd dyecezyi 


Dnia 4 stycznia r. b. zmarł w Po- 
znaniu po przeszło półrocznej bolesnej 
chorobie $. p. Dr. Józef Kusztełan zało: 


kieleckiej. O zasługach dostojnika świad-  życiel i długoletni dyrektor największ 
czył wymownie obchód jubileuszowy, instytucyi finansowej pod zaborem pru- 
urządzony w 1807 r. Cale katolicki, Skim Banku Związku Spółek Zarobko- 


wych w Poznaniu 
w roku 1543, uczęszczał 
m nazyum 


Zmarły urodził się 
społeczeństwo polskie składało wówczas do szkół w gi. 


ks. Kulińskiemu dziękczynny hołd za 


jego owocną działalność. Działalność ta trzemeszoń- 
nie ogranic: łącznie do spraw Mirri Ma: 
kościelnych: ks. biskup Kuliński był gdaleny w 


Poznaniu,na- 
stępnie” na 
uniwer sy te- 
cie berlin- 
skim słuchał 
filozofii i fl- 
lologii,dokto 
ryzował się 
w r. 1568. 
Byl przez 
pewien cza 
nauczycie- BE e 
lem szkoly 
realnej w F 
znaniu. Pod 
czas kulturkampfu 
karyery rządowe; 


Dr. Józef Kusztelan. 


musiał skwitować 
ponieważ nie chciał 
yku niemiekim—pol- 
skim uczniom. Przez kilka lat był zga- 
sły członkiem zarządu, później prezese, 
Rady nadzorczej Banku Przemysłowców 
w Poznaniu, a koroną jego działalności 
było powołanie do życia Banku Zwiąż: 
ku Spółek Zarobkowych, któremu umie- 
jętnie przewodniczył lat przeszło: 20. 
Obok tego był on i członkiem dyrekcyi 
społki akcyjnej Teatru Polskiego i zało- 
życielem Spółki budowlanej „Pomoc“, 
przez co utrwalił byt scenie narodowej 
w Poznaniu. Zmarły pisywał również 
dużo do pism w kwestych ekonomiez- 
nych; redagował także przez wiele lat 
„Poradnik dla spółek*. Stratę Ś. p. Kusz- 
{elana odczuje boleśnie społeczeństwo 
wielkopolskie. 

Poznań. 


W. T. 


Ku czci Elizy Orzeszkowej. 


Tragiczny zgon. 


Wstrząsające wrażenie wywołał w Ga. 
leyi zgon tragiczny małżonków Wrób- 
lewskich, którzy, bawiąc podczas świąt 
u rodziny w Radymnie, zmarli jednej 
nocy w skutek zaczadzenia, wywołanego 


$. p. maltonkowie Wróblowscy, 


nieostrożnością kogoś z domowników. 
Ś. p. dr. Kazimierz Wróblewski, nauczy- 
ciel gimnazym we Lwowie, a przedtem 
gimnazyum polskiego w Cieszynie, bliski 
krewny nestora powieściopisarzy naszych, 
T. T. Jeża, położył znaczne zasługi około 
rozwoju życia narodowego na Śląsku, 
pracował także na niwie literackiej, był 
autorem kilku-studyów z zakresu bisto- 
ryi literatury polskiej. Ś. p. Wróblew- 
ska była siostrą artysty malarza K. Si- 
chulskiego. 


LLLLLLLLLLLLL 
Ś. p. Antoni Hołowiński. 


Zmarł w Warszawie dn. 31 grudnia 
ubiegłego roku, przeżywszy 60 lat. Uro- 
dził się na Wołyniu, nauki girmazyalne 
odbył w Petersburgu, później kształcił się 
w Paryżu, gdzie w r. 1-63 skończył 
szkołę centralną ze stopniem inżeniera. 
Po kilkuletnich studyach w Niemczech 
wrócił do kraju; nobilitował się w Szko 


Uroczystość ku czci Orzoszkowej w teatrze miejskim we Lwowie. 


le głównej i jako docent fizyki rozpo 
czął wykłady już w uniwersytecie War- 
szawskim w r. 


1869—1870. Na 
tem stanowis 
ku, z powodów 
przeważnie po- 
litycznych, po 
zostać niemógł 
i nie chciał 
Oddał się więc 


badaniom fi- 
zycznym. We 
Wszechawiecie i 


Przeglądzie te- 
chnicznym ogło- 
sił cały sze 
cennych arty 
kułów. Znane 
są jego prace: 
„Ô metodach 
badań fal fi- 
zyologicznych* i „O 
tonów serea 
pochlebnie 
demię nauk w Paryżu 

Nauka 


$. p. Antoni Hotowiński. 
fotografowaniu 
Ta ostatnia praca bardzo 
ocenioną została przez Aka- 


polska przez zgon ś. p. Ho- 


łowińskiego poniosła znaczną stratę. 


Ofiara bandytyzmu. 


Pochowano nową 
Bolesława Matzanke 


$. p. Bolesław Malzanke. 


23 


ofiarę 
kupca korzennego. 


bandytów 


Porządkował 
on w swoim 
sklepie towary 
kiedy wtargnę- 
ło doń kilku 
bandytów. Ma- 
tzanke nie pod- 
dał się rabu- 
siom. Jął wo- 
lać o pomoc 
Bronił swego 


mienia z ener- 
gią. Padły 
strzały. Jeden 
ze strzałów u- 
godził kupca 


śmiertelnie. 


L) 


Ś. p. Witold Aleksandrowicz; 


znany nauczy- 
ciel śpiewu 
Ur. się w gub. 
Mińskiej, um. 
w Warszawie 
23 grud, 1906 
w 58 roku ży 
cia. Po ukoń- | 
czeniu stu- 

dyów w Peters | 
burgu, udał się 

do Włoch, aby | 
się kształe 
w muzyce. 


Treść Ni 2 „ŚWIATA” z dnia 12 Stycznia 


„Karta albumowa”. „Nauki dziadunia” Knaus, 


(Wolność Polski w poezył niemieckiej". 
Władysław Nawrocki 

„© Polsce“, Antoni Lange 

Polscy artyści za granicą”, (75 ilustr.) B. Zw 


wieść. Włodz, Perzyński. 
(Z 2 ilustr.) Ai Kranshi 
4Z A ilustr.) Dr. Foks. 


W. L Łowicki. 


ławny Człowiek”. I 
ajemnica Luby", 
afia głosu”. 
żałobne dni”. Li 
w Wilnie. 


(2,2 ilustr) W, M. 
5 ty". Zygmunt Różycki i Remy. 
IZ wielkiego miast. 


„Portret Miek 
Falka o u 


etersburga”. 


G 2 ilastr.) 


(ża 
h przy Muzeum 
Rzemiośi (Z 2 ilustr) | 

„Niepowetowana strata”, (Z1jlni 
(Rada narodowa w Galicyte (Z 2 ilustr.) 
zDyecezya kielecka w żałobie.“ (Z 1 ilustr) 
r cza wielkopolskiego”. (Z 1 ilustr.) 


„W. Wankie. 


Ki 
„Tragiczny zgon“, (Z 1 ilust.) 
l Nekrologia“. (Z 5 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACY 
z Warszawy. Z kroniki rowolicyjnej Sta- 
nistaw Konopka. Ku czci E. Orzeszkowej, 


lak, smoły i wyroby 


tekturę smołowcową z dodatkami, 
korkowo-izolacyjne własnej fabrykacyi. 


WARSZAWA polecają 
Leszno 86 


. Pietschman. 


j 


daw 


= 


> 


A. TAHN 8 C 


OGŁOSZENIA. =. = 
j Florsheim 8 Company 


(SALON ARS? tnin „ARS Sy ae polsk | = W CHICAGO 
Hartowy i Detaliczny 
denaturowanego 
Warszawa, Foksal 18. Tel. 3069. 
B-cia Wiśniewscy i S*2 


na Reprezentacya 


Spirytusowe Latai 


POLECA 


Zdzisław Zdanowicz 


Magazyn galanteryjn;, sklad kapeluszy, bielizny męskiej i przyborów do po- 


„POCHODNIA” u NEA DY Wl, Sławkowska Ne 3I, KRAKÓW. Hotel Saski, Tel. 16. 


p. 

Sprzedaż Spirytusa i technicznych przyrządów oraz stałego 

Spirytasa: Foksal IN, Koszykowa 35. Ciepla 30. 
Grzybowska! 9. Dluga róg Wązkiej. 


Pracownia Haftów _ 820 


NAJLEPSZA PODPAŁKA 
DLA WĘGLA | KOKSU. 


Pierwsza Galicyjska fabryka brykiet 
w SŁOTWINIE. 


Reprezentacya i Wyłączna 


„Sprzedaż hurtowna Erę Aż ten 
Kraków, ul. Zwierzyniecka 4. | iiyazasy, owoce, towary Kolo 


Zastępcy wszędzie | alne oraz cygara hawańskio' 


Stanisław Krause i S-ka 
Koala TE Bryk 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 


Krucza 40 drugi do 


je kupić wy 


poszukiwani! w imporcie win UO i Polowania. 
(AROLA KOTARSKIEG( Warszawa, Królewska No 1 
ZE w Rere R 23 róg Krakowskiego-Przedmiośc 
Dr. A. LESZCZyŃski roo wa zza 


Marszałkowska 94. _, „ZAŁĘSK T “ EJ Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt 
Ordyn. Klin. Uniw. (Szp. Św. Łazarza) | >9leca: nanozyeielki, nanczycieli bony, | e = i Karmelki 
powrócił z Dal. Wschodn. Choroby prowadza Truta wiaśnógę de || "5 
Podar p Odice da pań. a| Mazowiecka 3 tel. 4214. ZĘ w Warszawiej 
- Ę Fabryk LIWA uż 
Že EM w ar st otrzymał najwyższe | 3%% Telefon 5954. 
ip gatunki grzebieni do || * Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. 

$ y „ Czesania z fabryki |Z Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. | 


fryzjer 2 Robert ainé w Ezy. Dom Bankowy 


Marszałkowska ll4 TELEFONU Nr. 3017. ULANICKI i SOKOŁOWSKI 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 5. n? 


Ostat 


Najwyższa nagroda „Grand Prix” w Brukseli 1905 r. 


Pracownia artystycznych witraży PIERWSZORZĘDNY 
F. BIAŁKOWSKIEGO **%-——— Hotel „Janina” 


w Warszawie, Jerozolimska 59 
dawniej Polna NM 4%. Tol. 2955 (655) w Lublinie, w środkowym pankole miasta, 


wykwintnie i gustownie urzadzone pokoje ze wszystkiomi nowoczosnemi wy- 
t naa godami. Oświetlenie elektryczne. Wzorowo urządzony zakład kąvielowy na 
5 miejsco. Kuchnia zdrowa i smaczna Cony umiarkowane. 


Nagroda wielki medal złoty od Mii 


MY IDFA. 
Przetłuszczone hygieniczne 


ndelikatniającz skórę, cbroniąc ją od wpłymi: tempiratuy HH MCZUWAJCIE NAD WZROKIEM! 


wyrabia Aoteka M. Malinowskiego 
Nowy-Świat 35, w Warszawie. 


Kto niedowidzi niech używ 


wowynalezionemi wzmacniają 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLĘSSE” 


w Warszawie. 
poleca. 


Papierosy i Tytonie. 


W, Suspensorja, Szpryeki, Pasy orzuszne, pęskowo 
elastyczne bez szwu, Wyprawy pologowe, Środki ochron - 

pęchorzowe (tuzin od 75 kop.) Enaus-Mas, Bon- 
now eczki jedwabne (nowość) Peswa-ja zabezpie- 
cznjące D-rów Farlet, Mensinga i wielu inoych. Przepaski miesięczne 
niezbędne dla Pań. Na żądanie Pań. usluga kobieca. Cenniki z objaśnienia - 


mi 20 kop. motna markami. Kores ondencję i ekspedycję pocztową (za za- 
zalatwia zakład Szpitalna Ni 6. Telefon 4371. soL 
_ Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
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